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O g ło szen ia  (in sera ty )
kosztują od miejsca w iersza jednoszpaltowego 
drobnym  drukiem  (petitem ) za pierwszy r-az 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — N adasłan t 
od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 
hal. za ka łd y  raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od w iersza za k a łd y  raz. 
Załączn ik i (prospekty i Ł d.) przyjm uje się .a 
eenę 2 kor. za 100 egzem plarzy dla zam iej­
scow ych, a 1 ker. za 100 egzem plarzy (Eta 

m iejscowych prenum eratorów .

Reklam acye o tw arte są w olne od opłaty  po­
cztowej. — Redakcya rękopisów  nie zwmea 

i bezim iennych listów  n ie  uw zględnia.

i
Narodowe zadania socyalistów 

śród Słowian bałkańskich.
W  ostatnim  numerze wiedeńskiego so- 

cyalno-demokratycznego miesięcznika „Der 
[ Kampf" umieszczony został artykuł tow. 
i Karola K autsky’ego o polityce socyalisty- 
I cznej na półwyspie bałkańskim. Zajmująca 
i ta  rozprawka, w której udowodniona zo- 
I sta ła  konieczność utworzenia r e p u b l i ­

k a ń s k i e j  f e d e r a c y i  l u d ó w  b a ł -  
1 k a ń s k i c h ,  jest właściwie dłuższym wy- 
|  jątkiem  z przedmowy, napisanej przez 

K autsky’ego do bułgarskiego przekładu 
jego pracy p. t. „Republika a socyalizm 
we Francjń".

Dla zrozumienia wywodów autora naj- 
i lepiej jest poznać kilka wstępnych uwag, 

będących podstawą dalszego rozumowania. 
Przytoczymy je  przeto w całości: „Poło­
żenie socyalistów w krajach ekonomicznie 

, nierozwiniętych, gdzie walka klasowa pro- 
letaryatu  odgrywa jeszcze nieznaczną rolę, 
nie jest bynajmniej łatwe. Naturalnie, win­

' ni oni i tu, jak  wszędzie, być przede- 
‘ wszystkiem jaknajenergiczniejszym i rze­

cznikami interesów proletaryatu. Ale sko-
> ro ta  klasa znajduje się jeszcze w stanie
► embryonalnym , więc zadania socyalistów 
i więcej na tem  polegają, by bronić jej

p r z y s z ł y c h  interesów, niż c h w i l o ­
* w y c h ,  mniej na p r o w a d z e n i u  walki 

klasowej, niż na p r z y g o t o w y w a n i u  
dla niej gruntu. A zawiera to również i 
dążenie do zupełnej niepodległości narodu. 
Bez takiej niepodległości walka klasowa 
proletaryatu nie może rozwinąć wszystkiej 
swojej mocy".

.dległośćoznacza d e m o k r a c y ę ,  
r,zn • r.>i w o l n o ś ć  o d w s z e l k i e g o  na -  
j a z u u (Frem dherrschaf 1), oznacza i ą- 

z n o ś ć  w s z y s t k i c h  c z ę ś c i  n a r o -  
u w j e d n y m  w s p ó l n y m  o r g a n i -  
m i e  p a ń s t w o w y m .  Bojownicy wiel 
!iej rewolucyi francuskiej walczyli o ka- 
,dą z tych cech niepodległości swego na- 
odu z jednaką siłą. W alka o republikę 
tała  się zarazem walką o jedność i nie- 
odzielność republiki i o odparcie wrogów 
iwnętrznych".
„Tak samo i twórcy niemieckiego socya- 

lizmu, taki Marks, Engels, Lassalle, w e­
poce, gdy proletaryat niemiecki by ł je- 

|  szcze słaby, gdy mniej szło o prowadze­
nie walki klasowej, niż o przygotowanie 
dla niej gruntu, walczyli z równą stano­

wczością o demokracyę, jak  i o zjedno­
czenie Niemiec i ich niepodległość od 
wszelkiego obcego panowania".

Do tych zasadniczych przesłanek Kauts- 
ky dodaje spostrzeżenia, że ponieważ 
przeciwludowe warstw y społeczne także 
mogą zmierzać do zjednoczenia i wyzwo­
lenia narodu, przeto i w tej dziedzinie 
nieunikniony bywa konflikt pomiędzy de- 
m okracyą a nacyonalizmem. Najsilniej wy­
stępują te sprzeczności wtedy, gdy orędo­
wnictwo interesów narodowych biorą na 
siebie dynastye. Niezaprzeczenie nawet in­
teres dynastyczny może nieraz przyspie­
szyć zjednoczenie poszczególnych odłamów 
jednego narodu przez zwalczenie obcych 
rządów, wszelako n i g d y  niema zupełnej 
zbieżności między dążeniami narodu a po­
lityką dynastyczną. Naprzykład Hohen­
zollernowie w określonym momencie dzie­
jowym najbardziej parli ku zniesieniu par­
tykularyzm u niemieckiego, ale całkowite 
zjednoczenie niemieckiego narodu nie mo­
gło leżeć w ich interesie, gdyż to wym a­
gałoby zdruzgotania habsburgskiej Austryi. 
na co porwać się dynastya pruska nie 
mogła. W tym  więc w ypadku interes dy­
nastyczny przeszkodził dziełu jedności, 
k tóra może być tylko rezultatem  rewolu­
cyi demokratycznej.

W analogicznem położeniu są dziś na­
rody bałkańskie. Bułgarya musi posiąść 
niepodległość, naród bułgarski musi się 
zjednoczyć. Ale właśnie dlatego, że sprawę 
tę  ujęła w ręce d y n as ty a , zjednoczenie 
staje się na razie niemożliwym. Bułgaro- 
wie, będący poza królestwem bułgarskiem, 
zamieszkują Macedonię nie sami Obok 
ni-h  żyją Serbowie, Grecy, Turcy. Ze strony 
ty h narodów każda próba dynastyi bu ł­
garskiej, zmierzająca ku takiem u lub owe­
mu zdobyciu Macedonii, musi natrafiać na 
potężny opór. Zresztą złamanie tego oporu 
nie rozwiązałoby kwestyi. Podbite narody 
stałyby się dla Bułgaryi takim  samym 
rozsadzającym fermentem, jakim  są dziś 
dla Turcyi.

Jedynem  wyjściem z tej sytuacyi jest 
takie zjednoczenie narodu, które doszłoby 
do skutku bez zewnętrznej pomocy obcych 
mocarstw, a równocześnie zapobiegłoby 
ciągłym waśniom narodowościowym w Ma­
cedonii, a więc r z e c z p o s p o l i t a  f e d e ­
r a c y j n a .

Tylko w takiem państwie związkowem 
mogłoby się urzeczywistnić dążenie ludów 
do samodzielności i ono tylko da rękojmię

rozwoju ekonomicznego dzięki rozszerzeniu 
rynku wew nętrznego; podczas gdy dziś 
wszelki pozór wyemancypowania się z pod 
zwierzchności sułtańskiej ludy bałkańskie 
okupywać muszą oddaniem się w opiekę 
carowi, względnie Austryi lub Anglii.

W prawdzie wielonarodowościowa repu­
blika federacyjna jest w sprzeczności z no­
woczesną ideą państw a jednolicie narodo­
wego, które o wiele skuteczniej zapewnia 
norm alny rozwój kulturze narodowej 
i walce klasowej, ale dla liczebnie niewiel­
kich ludów, zwłaszcza w okresie państwo- 
twórczym jeszcze nie zakończonym, wszyst­
kie korzyści wielkiego państw a, zarówno 
polityczne, ekonomiczne, jak  kulturalne, 
stają się dostępne wyłącznie w tego ro­
dzaju fedracyi. A korzyści te  są tak  zna­
czne, że całkowicie równoważą liczne 
szkody, wynikające z nieposiadania abso­
lutnie odrębnego państw a narodowego.

Jeżeli wogóle w dążeniu do niepodle­
głości Słowianie bałkańscy muszą bez­
względnie występować przeciwko uroszcze- 
niom m ocarstw europejskich, to przede- 
wszystkiem dotyczy to reakcyjnego caratu. 
Specyalnie zaś dla socyalistów jest to już 
nietylko obowiązkiem narodowym, lecz 
w pierwszym rzędzie międzynarodowym. 
Carat, jak  i dawniej, pozostał i dziś je ­
szcze głównem niebezpieczeństwem dla de- 
mokracyi europejskiej. Gdy jednak w okre­
sie działalności politycznej M arksa „bracia 
słowiańscy" na Bałkanie byli dla pansla- 
wizmu carskiego najodpowiedniejszem na­
rzędziem przeciw demokracyi europejskiej, 
dziś stosunki znacznie się zmieniły. Wów­
czas liberalna demokracya angielska, pod 
której przewodem szedł także proletaryat, 
m u s i a ł a  oprzeć się wyzwoleniu Słowian 
z pod jarzm a tureckiego, gdyż tego dopiąć 
można było tylko drogą wzmocnienia ca­
ratu . Marks i Engels bronili tegoż demo­
kratycznego stanowiska. Dziś natom iast 
trzy  doniosłe zjawiska pociągają za sobą 
odmienną taktykę międzynarodowo-socya- 
listyczną w sprawie bałkańskiej. Po pierw­
sze, jakkolwiek liberalizm europejski w dal­
szym ciągu gotów podsycać zakusy re­
akcyjnego panslawizmu (zwłaszcza przeciw 
konstytucyjnej Turcyi), to jednak proleta­
ryat, jako klasa, niepowrotnie z liberali­
zmem zerw ał; następnie zwalczenie caratu 
przestało być spraw ą tylko zewnętrznej 
polityki, raczej przeciwnie — jedynie re- 
wolucya w samej Rosyi zadecyduje o jego 
losach; wreszcie i w krajach bałkańskich

istnieje już świadomy swoich zadań mię­
dzynarodowych, choć słaby jeszcze, ruch 
socyali styczny.

Te fakty stają się drogowskazem dla po­
lityki narodowej socyalistów bałkańskich. 
Gdyby się tylko rozchodziło o rozmaitych 
„patryotów" liberalnych serbskich, bułgar­
skich i t. d., to zaborczy panslawizm car­
ski, pomimo dezorganizacji i zdemoralizo­
wania rosyjskiej a rm ii, mógłby jeszcze 
święcić tryum fy; z ujawnieniem się jednak 
federacyjno - niepodległościowych dążeń, 
wymierzonych przeciw „opiece" cara-ba- 
tiuszki, caratowi zadany będzie cios, który 
razem  z osłabieniem mocarstwowem po 
wojnie japońskiej i zachwianiem wewnętrz- 
nem na skutek rewolucyi, ostatecznie prze­
szkodzić potrafi odrodzeniu się despoty­
zmu, tak  niebezpiecznego dla wolności lu­
dów.

W  tym  w ypadku zadania narodowe so­
cyalistów bałkańskich najzupełniej utożsa­
miają się z interesem  międzynarodowym 
proletaryatu. Jednocześnie konieczność ta ­
kiej polityki naocznie nas przekonywa, że 
nawet w krajach, gdzie niema jeszcze miej­
sca dla walki klasowej w ścisłem znacze­
niu tego wyrazu, gdzie w praktyce socya- 
liści napozór nie wykraczają poza akcyę 
demokratyczną, idea socyalistyczna wy­
maga bezwarunkowego odgraniczenia dą­
żeń proletaryackich od wpływów dem okra­
cyi burżuazyjnej, choćby spraw a dotyczyła 
walki czysto narodowej.

Austrya i Włochy na Balkanie.
Odkąd Bulów przed dwoma laty  powie­

dział w parlamencie niemieckim, że w „ex- 
traturze" Włoch z Francyą nie widzi nic 
sprzeciwiającego się podpisanemu trak ta ­
towi trójprzym ierza, postanowiły Włochy 
rozpocząć jeszcze jednę „extratnrę“, tym 
razem z Rosyą. Jeżeli się śledziło trzy­
dniową debatę w parlamencie włoskim — 
można z niej wysnuć razem z deputowa­
nym Fortisem następujący w niosek: W ło­
chy potrzebują trójprzym ierza i pozostaną 
mu wierne, ponieważ daje ono im możność 
wydoskonalenia i uzupełnienia swych zbro­
jeń. Pytanie jest, przeciw kom u zbrojenia 
te są skierowane.

Oficyalna polityka W łoch ściera się z 
polityką austryacką na dwóch m iejscach: 
p i e r w s  ząm  jest teren, należący do Austryi, 
obejmujący południowy Tyrol (Trentino),
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Skończyło się na tem, że pojechał popołu 
dniowym pociągiem de Albany i następnego 
dnia widział się z sędzią. Montague zrozu­
miał konieczność ostrożnego postępowania, 
gdyż zresztą nie miał żadnej określonej pod­
stawy do podejrzeń; wytłómaczył więc bar­
dzo taktownie i ostrożnie, że doszły go po 
głoski, iż wielu ludzi uważa proces Mr. Has 
brook’a za pozór, za którym kryją się inte­
resy prywatnych osób; i sprawiało mu przy 
krość, że nie wie nic bliższego o swym klien­
cie. Przyszedł więc do sędziego, aby zasią 
gnąc porady w tej sprawie.

Nikt nie byłby w stanie tak uprzejmie i 
taktownie ująć sprawy, jak to uczynił sędzia. 
Przedewszy8tkiem — mówił — ostrzegał go 
z góry, że przeciwnicy będą go atakować i 
oczerniać, aby w ten sposób wpłynąć na niego 
odstraszająco. I Montague powinien był zro 
zumieć, że wszystkie te pogłoski stanowiły 
część tej właśnie nagonki; nie zmieniało wcale 
Btanu rzeczy, że zakomunikował mu te po 
głoski dobry przyjaciel, skąd bowiem możua 
było wiedzieć, od kogo ów przyjaciel je usly 
szał?

Sędzia wyraził wkońcu nadzieję, że co- 
kolwiekby kto mógł powiedzieć, Montague 
nie da się przekonać, że sędzia mógł radzić 
mu coś niewłaściwego.

— Nie — odparł Montague — lecz może

mi pan ręczyć, że poza Mr. Hasbrook nie 
kryją się osoby zainteresowane?

— Osoby zainteresowane? — powtórzył 
tamten.

— Rozumiem przez to osoby, mające łą­
czność z towarzystwem „Fidelity" lub z in 
nemi towarzystwami asekuracyjnemu

— Nie — odrzekł sędzia. — Istotnie, nie 
mogę za to ręczyć.

Montague spojrzał zdumiony.
— Więc pan nie wie?
— Chcę powiedzieć, że nie byłbym w sta­

nie powiedzieć, gdybym nawet wiedział.
Montague patrzał w osłupieniu na sędziego; 

nie oczekiwał takiej szczerości.
— Nie przypuszczałem nigdy — ciągnął da­

lej tamten — aby to robiło panu jakąkolwiek 
różnicę.

— Ależ... — rozpoczął Montague.
— Proszę pana, niech mię pan zrozumie, 

Mr. Montague — przerwał mu sędzia. — Mnie 
się zdawało, że proces ten jest jawnie uczci 
w y ; tak też zdawało się panu. I jedyną rze 
czą, co do której miał pan prawo żądać rę­
kojmi, było, jak sądziłem, to, że był zamie­
rzony na seryo. Co do tego miałem bezwzglę 
dną pewność. Nie przywiązywałem żadnej 
wagi do kwestyi, czy poza Hasbrook’iem 
kryją się jakieś osoby zainteresowane. Przy­
puśćmy na chwilę, że istnieją takie zaintere 
sowane strony, które zostały pokrzywdzone 
przez administracyę „Fidelity" i pragną ją 
ukarać. Czy adwokat ma słuszność, odma 
wiając prowadzenia uczciwego procesu dla­
tego tylko, że wie o podobnych prywatnych 
pobudkach? Lub przypuśćmy nawet krańco­

wą możliwość — że w towarzystwie istnieje 
walka frakcyj, jak pana poinformowano. Lecz 
w tym wypadku rezultatem procesu będzie 
tylko usunięcie złodziei; i dla jakiej racyi 
miałby pan pozbawiać publiczność dobro­
dziejstw, wypływających z takiego obrotu 
sprawy? Ludzie, będący w towarzystwie ase- 
kuracyjnem, wiedzą zawczasu, co się święci; 
i jeśli pan widzi przed sobą możliwość uzy­
skania tej sposobności w uczciwej walce — 
miałby się pan od niej uchylać?

Tak mówił sędzia, pełny uprzejmości i prze 
konywającej argumentacji, sącząc jad subtel 
nie osłoniętej korupcyi w duszę młodego ad 
wokata. Pod jego miłymi, kwiecistymi fraze­
sami Montague wyczuwał jednę zasadniczą 
myśl; była ona niewyraźna, nieuihwytna, a 
jednak przenikała mowę sędziego tak, jak 
nastrój przenika melodyę. Mówiła ona, że 
młody adwokat otrzymał wysokie honoraryum 
i miał przed sobą łatwą, gładką sprawę — 
i jako światowiec, nie powinien się starać o 
zbyt dokładne jej zgłębienie. Montague słu 
chał Będziego i czuł, że sens jego wywodów 
zmierza do uspokojenia go, do pogodzenia 
jego dobrego mniemania o sobie z przyje 
mnym faktem korzystania z olbrzymiego ho­
noraryum.

Przestał się spierać, ponieważ doszedł do 
przekonania, że szkoda było marnować czasu 
na przekonywanie sędziego. Zresztą, podjął 
się był prowadzenia procesu i to było faktem 
dokonanym; na nic się nie zdał® wycofywać 
teraii. Co do dwóch rzeczy czuł się upewnio 
nym skutkiem rozmowy z sędzią — po pier­
wsze, że jego klient był malowaną figurą w

procesie i że chodziło naprawdę o wyrugo­
wanie złodziei z administracyi; po drugie — 
że sam nie miał żadnej gwarancyi, że nie 
wpadnie w zasadzkę, z wyjątkiem niewyra­
źnych zapewnień sędziego.

ROZDZIAŁ XVIII.
Montague wrócił do domu w przekonaniu, 

że był bezsilny uczynić cokolwiek prócz wy­
strzegania się podobnych spraw na przyszłość. 
Za błąd już popełniony musiał zapłacić cał­
kowitą cenę.

Jak wielką ona była, miał dopiero z cza­
sem się przekonać. Następnego dnia odwie­
dził go Mr. John C. Burton, jak opiewała 
karta wizytowa. Był to agent towarzystwa, 
wydającego pisemko, poświęcone skandalom 
towarzyskim. Towarzystwo to przygotowy­
wało wytworne wydawnictwo, mające zawie­
rać dane co do najwybitniejszych rodzin w 
Nowym Jorku i mające być bardzo koszto- 
wnem, co umożliwiało prenumeratę tylko „naj- 
wyłączniejszym" sferom — po cenie tysiąc 
pięćset dolarów za komplet. Mr. Burton za­
pytał więc Moutague’a, czy nie życzy sobie, 
aby jego rodzina została włączona do opisów.

Montague odpowiedział z całą grzecznością, 
że był w Nowym Jorku osobistością stosun­
kowo obcą i właściwie nie powinien zajmo­
wać miejsca w podobnem wydawnictwie. Lecz 
agent nie dał się tem przekonać. Nawet w tym 
wypidku — utrzymywał — istniały względy, 
przemawiające za należeniem Montague’a do 
liczby prenumeratorów; mogły być spocyalne 
powody.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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oraz T ryest; d r u g i e m  jest Albania — 
względnie zachodnie wybrzeże półwyspu 
bałkańskiego, będące własnością Turcyi. 
Co do posiadłości austryackich, żaden sza­
nujący się patryota włoski nie wyrzeka 
się nadziei, że Trentino i T ryest muszą 
podzielić los Lombardyi i W enecyi, t. j. 
przejść z pod panowania austryackiego 
pod włoskie. Cel ten przyświeca nietylko 
ultrapatryotom , tak  zwanym irredenty storn, 
lecz jest narodowem marzeniem całych 
W łoch, które nie mogą przeboleć, że część 
ich narodowego terytoryum  należy dotąd 
do „Szwabów". O ile cel jest jeden, o tyle 
tak tyka do osiągnięcia go jest dwojaką: 
podczas gdy irredentyści w guście depu­
towanego B a r z i l a i a  otwarcie wzywają 
do stoczenia wojny z A ustryą o rychlej­
sze osiągnięcie połączenia Trentino i Trye- 
s tu  z królestwem, o tyle urzędowi polity­
cy — nie wypierając się bynajmniej tej 
nadziei — odkładają jej urzeczywistnienie 
na czas późniejszy, pomyślniejszy.

Ta spraw a jest, żeby się tak  wyrazić, 
i d e a l n ą  stroną stosunku W łoch do Au- 
s try i ; drugą, r e a l n ą  jest kw estya albań­
ska. Celem polityki włoskiej, k tórą Fran- 
cya i Anglia odsunęły na drugi plan w 
panowaniu nad morzem Śródziemnem, jest 
opanowanie Adryatyku, zamienienie go w 
„marę clausum". W łochy posiadają już je ­
dno wybrzeże Adryatyku, a więc dążą do 
poddania i drugiego swemu wpływowi, a 
po przeprowadzeniu tego planu A ustrya 
przestaje być dla nich groźną, tracąc z
morzem „okno na świat". Rzecz jasna, że

Mowa tow. posła dra Diamanda
wygłoszona w parlamencie w dyskusyi nad prowizoryum budżetowem

dnia 5 grudnia b. r.

co jest dobrem dla W łoch, byłoby nie 
szczęściem dla Austryi. Dziś żadne pań­
stwo nie może się obejść bez przystępu 
do morza, a rozwijający się przemysł i 
handel austryacki musi mieć wolną dro­
gę m orską na Wschód, swój główny rynek 
zbytu.

O panowanie, a przynajmniej o wpływ 
na Albanię rozgrywa się więc rywalizacya 
między A ustryą i Włochami. Dotąd siły 
są równorzędne: A ustrya przez swój hi­
storyczny wpływ na katolickich Albańczy- 
ków ma tam  zapewnioną przewagę, W ło­
chy zaś przez wejście w stosunki z Czar­
nogórą usadowiły się na razie na małym 
punkcie w Antivari. Rywalizacya ta  usu­
niętą została, przynajmniej czasowo, spe- 
cyalną umową z r. 1897, którą A ustrya i 
W łochy zobowiązały się nie dążyć do roz­
szerzenia swej sfery wpływu w Albanii. 
Mimo więc trójprzym ierza oba państw a u­
ważały za konieczne osobne umówienie się, 
celem uniknięcia zatargu i dotąd rywali­
zacya odbyw ała się tylko na polu han- 
dlowem.

Teraz spraw a się zaw iklała; w debacie 
ostatniej oświadczył bowiem T i t t o n i ,  że 
oprócz umowy o Albanię z A ustryą, Wło­
chy zaw arły jeszcze „entente" z Rosyą z 
celem położenia tam y ekspanzyi austrya- 
ckiej w tam tych stronach. Mamy zatem 
istniejące jeszcze formalnie trójprzym ierze, 
a  obok tego umowę jednego z kontrahen­
tów z trzeciem państwem, skierowaną prze­
ciw sojusznikowi.

Jeżeli do tego faktu dodamy znane za­
biegi dyplomacyi włoskiej o utworzenie 
„związku państw  bałkańskich", którego 
tendencya nie mogłaby przeciw komu in­
nemu, tylko przeciw Austryi, być skiero­
w aną; jeżeli uwzględnimy, że zarówno 
T i t t o n i  jak  i szef rządu G i o l i t t i  za­
kończyli swe mowy wezwaniem do dal­
szych zbrojeń; jeżeli wreszcie uwzględni 
się, że „wierność niemiecka" czyli ewen­
tualna pomoc Prus w wojnie przeciw Au­
stryi stała się bardzo iluzoryczną — dojdzie 
się do rezultatu, że aneksya Bośni stała 
się dla Austryi rzeczą bardzo ryzykowną 
i kto wie, czy nie będzie ona drogo ko­
sztowała.

Na razie jedno jest pewnem : sojusznik, 
który  wyraźnie oświadcza, że korzysta z 
sojuszu, jako z zawieszenia broni, aby się 
zbroić właśnie przeciw tem u sojusznikowi, 
jest większą klęską, niż otw arty wróg, 
gdyż nigdy nie wiadomo, kiedy on uzna 
porę za stosowną do uderzenia

Żyjemy w czasie, kiedy nikt przewidzieć 
nie może, czy Galicya nie stanie się może 
terenem dziejowych wydarzeń. Całe państwo 
jest przeto zainteresowane, aby w tym kraju 
stworzyć należycie zadowalniające warunki. 
Rząd jest najwidoczniej zupełnie nieświadom 
takiego znaczenia Galicyi, gdyż z obojętno­
ścią traktuje jej losy.

Jeżeli poprzedni prezydent ministrów bar. 
Beck nagle okazał dużo serca krajom połu­
dniowo słowiańskim, specyalnie Dalmacyi, to 
przyczyna tego nie tkwiła bynajmniej w u 
czuciach sentymentalnych lub słowianofil 
skich, lecz w przewidywaniu, że Dalmacya 
stać się może gruntem historycznym dla Au 
stryi, że więc niezbędnem jest obudzić tam 
ciążenie i miłość ku Austryi i związać przy 
szłość tego kraju z przyszłością Austryi. Na 
tomiast w stosunku do Galicyi brak zrozu 
mienia tego. Mówca przypomina wydarzenia, 
których punktem kulminacyjnym były wy 
padki praskie i wskazuje na wzmożenie mo 
skalofilskich tendencyi w Galicyi.

Cóż czyni rząd dla przeciwdziałania tego 
rodzaju wzrostowi moskalofilstwa ? Baron 
Beck z pewnością nie był ideałem kierowni­
ka państwowego, ale bar. Bienerth sposobem 
prowadzenia ministeryum spraw wewnę­
trznych okazał wyraźną nieudolność w tym 
kierunku. Podczas dyskusyi galicyjskiej u­
znał się za nieodpowiedniego do sanacyi sto 
sunków galicyjskich i powtarzał tylko nie­
prawdziwe informacye, których mu udzielały 
organy podwładne.

N adużycia  g a lic y jsk ie .
Czyż można więc spodziewać się od czło­

wieka, który nie był w stanie utorować dro 
gi wpływom rządowym dla postawienia ja­
kichkolwiek granic n a d u ż y c i o m  w Gali 
cyi, od człowieka, pod którego rządami prze­
prowadzone zostały niesłychane wybory do 
sejmu galicyjskiego, który wciąż podtrzymu 
je krwiożerczą administracyę w Galicyi, że 
będzie mógł cokolwiek zdziałać w niezwykle 
ciężkich warunkach wewnętrznej polityki au 
stryackiej ? W Galicyi wszystkich ogarnęło 
zdumienie, jak minister mógł przy odpowie 
dzi na przemówienie jubileuszowej depwtacyi 
wydziału krajowego włożyć w usta cesarza 
wyrazy, które znajduję w wyraźnej sprze 
czności z istotnemi faktami.

Ilustrowane kartki korespondencyjne.
W yszły z d ruku : „Cudowne bibułki do po
łykania" (szwindel k le ry k a ln y !). Cena ko­
respondentki z 15 bibułkami 6 halerzy. 
Do nabycia u  kolporterów partyjnych oraz 
u tow. Z. Klemensiewicza, Kraków, Wiślna 5.

A n arch ia  w  p r z e m y ś le  naftoąrym .
Gdzie są skarby ziemne, wydobywane w 

Galicyi, gdzie jest o r g a n i z a c y a  p r a c y ,  
p r o d u k c y i ,  podźwignięcie bogactwa kra 
jowego? Ropa jest skarbem, który przy na 
leżytym zarządzie istotnie mógłby się stać 
źródłem kolosalny! h bogactw krajowych. 
Przy dzisiejszym jednak zarządzie staje się 
ten skarb ziemny czemś fatalnem dla kraju, 
środkiem, wtrącającym go w ciągłe przesilę 
nia gospodarcze. W produkcyi ropy panuje 
taka anarchia, jaką może znano w Klondyke 
w początkowym okresie poszukiwania złota, 
jaka wreszcie możliwa jest na południu Ro 
syi, ale która jest nie do pomyślenia w pań­
stwie europejskiem.

Im większa jest nadprodukeya, tem bar­
dziej wzrasta niedorzeczna gorliwość wier 
cenią. Przyczyna polega na tem, że posiada 
cze gruntów, którzy mają prawo do nafty, 
nie są dość zasobni w kapitały, by przed 
siębrać eksploatacyę, i przeto wchodzą w 
stosunki ze spekulantami wiertniczymi, któ 
rzy za pewien odsetek produktu na ich grun 
cie wiercą szyby. Ale ponieważ i ci speku 
lanci nie mają kapitałów, więc z góry sprze­
dają swój piodukt. Takie szyby, kosztujące 
kilkakroć 100 000 koron, by wają natychmiast 
dzielone pomiędzy pewną liczbę spekulan­
tów, którzy nic wspólnego z produkcyą na 
fty nie mają.

Gdyby koniecznem było wstrzymać się i 
czekać, aż rynek się ureguluje, czyż można 
się tego spodziewać po setkach ludzi, którzy 
mają tylko jeden interes: możliwie szybko 
dostać naftę? Gdy jakiś szyb jest wydajny, 
to dodaje to tylko bodźca wszystkim sąsia 
dom do możliwie równoczesnego rozpoczęcia 
wierceń i rzucenia możliwie jak największych 
ilości ropy na targ. Usiłowanie rządu celem 
niesienia ratunku tej gałęzi przemysłu nale 
ży uważać za chybione. Były minister robót 
publicznych nie znalazł odpowiedniej drogi 
Pomógł wprawdzie częściowo pewnej liczbie 
przedsiębiorców, ale na przemysł ten i jego 
położenie ta akcya ratunkowa nie wywarła 
żadnego wpływu. Wydajność szybów nafto­

wych jest tak wielka, że wedle zdania fa­
chowców zupełnie niemożliwem jest oddanie 
przedsiębiorstwom do dyspozycyi dostatecz­
nej ilości cystern zapasowych łub magazy­
nów. Również próba wywarcia wpływu na 
rynek przez zakupy rządowe nie udała się. 
Idzie tu o stare grzechy. Warunki tego prze 
mysłu powinny były zostać uregulowane, 
zanim się on tak rozwinął, podobnie jak dla 
innych przedsiębiorstw górniczych ustawowo 
zostały ustanowione. Thk szlachetnego pro­
duktu jak ropa używa się na opał. Przy u­
regulowanej produkcyi możnaby mieć wielki 
przemysł chemiczny w kraju, przetwarzający 
ropę i zatrudniający dziesiątki tysięcy robo­
tników.

E m igracya  za ro b k o w a .
Drugim wielkim przemysłem w Galicyi jest 

eksport ludzi do Ameryki, Niemiec, Francyi, 
Danii i Szwecyi. Nasza administracya odczu­
wa, spodziewam się, tę hańbę, którą takie 
zjawisko za sobą pociąga. Gdyby marszałko­
wi krajowemu hr. Badeuiemu powiedziano 
prawdę, musiałaby ona brzmieć: źle gospo­
darujecie w Galicyi, źle administrujecie inte­
resy ludu galicyjskiego, gdyż uniemożliwiacie 
krajowi rozwój ekonomiczny, rozwój prze­
mysłowy !

S ejm o w a  reform a; w y b o rcza .
Lud pokłada nadzieje w sejmowej reformie 

wyborczej, w tem, że sam wejdzie do sejmu, 
będzie wpływał na administracyę autonomi­
czną i usunie te straszliwe zjawiska. Był 
czas, kiedy nadzieja ta zdawała się uzasa­
dnioną, kiedy p o l s k i e  s t r o n n i c t w o  
l u d o w e  wzięło sobie za zadanie walczyć 
o ekonomiczne i polityczne prawa chłopów. 
Jeżeli klub stronnictwa ludowego jest tak 
silny, to zawdzięcza to ono swojemu pro 
gramowi i powszechnemu prawu wyborczemu 
do parlamentu.

Z drada lu d o w có w .
Staliśmy się jednak świadkami zjawiska, 

które przepowiadano : że k o n s e r w a t y ś c i  
w c h ł o n ę l i  s t r o n n i c t w o  l u d o w e .  — 
N i e m a j u ż  p o l s k i e g o  s t r o n n i c t w a  
l u d o w e g o  w t e j  I z b i e !  Możnaby to 
przeboleć, ale go niema i w sejmie, gdzie może 
ono jedno było zdolne do walki o reformę 
wyborczą i do zwycięstwa. — Znamiennem 
jest dla przeobrażenia tego stronnictwa, że 
ks. P a s t o r  do niegi > przystąpił, do stron­
nictwa, które dawniej było zwalczane przez 
kościół, przedstawiane jako bezbożne i nie- 
religijne, które było prześladowane przez 
przedstawicieli kościoła — on, prawdziwie i 
ściśle konserwatywny duchowny!

Jeżeli nie poszedłem. za radą prezydenta i 
nie postawiłem wniosku: o-omówienie miano­
wania p. A b r a h a m o w i c z a  ministrem dla 
Galicyi, to z tego powodu, że p. Abrahamo- 
wicz ma obecnie prawo siedzieć na fotelu 
ministeryalnym, albowiem istnieje obecnie w 
Kole polskiem wielkie stronnictwo konserwa­
tywne, on stał się przedstawicielem chłopów, 
on jest prawowitym reprezentantem polskie­
go stronnictwa, ludowego w tej Izbie. (Weso­
łość i oklaski).

N ie  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  stronni­
ctwa ludowego czynię za to odpowiedzialny­
mi. Większość członków oddana jest ślepo 
zarządowi stronnictwa. Ale lud nie jest po 
ich stronie.

Można stąd jednak urobić sobie wyobraże­
nie, jiak w sejmie galicyjskim wygląda sy- 
tuacya w kwestyi wprowadzenia sprawiedli­
wej, ordynacyi wyborczej.

W Austryi trzeba się dziś oswoić z myślą 
z m i a n y  z a s a d  k o n s t y t u c y i .  Wzrok 
kieruje się przytem, chcąc nie chcąc, na 
s e j m y  k r a j o w e !  I gdyby w Galicyi byli 
prawdaiwi patryoci, prawdziwi przyjaciele 
a u t o n o m i i  ludu, gdyby ci „autonomiści" 
zechcieli swoje własne interesy nieco podpo­
rządkować interesowi ogólnemu — stworzy­
liby taki sejm, któryby umożliwi! Sudowi 
walczyć o rozszerzenie autonomii, a nie 
sprzeciwiać się temu rozszerzeniu, jak to 
jest obecnie.

W Galicyi nic się jednak nie dzieje w tym 
kierunku, co dziaćby się powinno jako poli­
tyczna konieczność.

R z ą d y  d o b r z y ń s k i e g o .
M e t o d y  r z ą d z e n i a  hr. P o t o c k i e -  

g o były zawsze przez partyę mówcy b a r­
d z o  s t a n o w c z o  p o t ę p i a n e .  A l e  z a  
c z a s ó w  hr. P o t o c k i e g o  b y ł o  l e p i e j ,

n i ź l i  d z i ś ,  p o d  r z ą d a m i  n a m i e s t '  
k a B o n r z y ń s  k i e g o .  Prezydent ministrów 
jeszcze jako minister spraw wewnętrznych 
święcie i uroczyście zapewniał, że posiada 
słowo dra Bobrzyńskiego, iż ten przeprowa­
dzi zmiany w kraju. Jak wyglądają te zmia­
n y ?  P r z y  w y b o r z e  do  p a r l a m e n t u  
p r o f .  R o s z k o w s k i e g o  d o k o n a n o  z e  
s t r o n y  w ł a d z  p o l i t y c z n y c h  t a k i c h  
n a d u ż y ć ,  j a k  p r z e d t e m  n i g d y .  Przy 
demonstraeyi za prawem wyborczem pod­
czas obrad sejmowych, które to demonstra- 
cye za Pótockiego miały zawsze przebieg 
spokojny, p o i i c y a  n a p a d ł a  z t y ł u  na  
m a s y ,  ś c i g a n a  i r a n i ł a  u c i e k a j ą  
c y c h ,  p o k a ł i e c z y ł a  s t a r c ó w  i k o ­
b i e t y .

Słyszano rzężenie, widziano oczy, wystę-. 
pujące z orbit — z tyłu jednak wciąż na 
nowo nacierała poiicya na tłum. (iluchajcie! 
słuchajcie i). Mówca stwierdza, iż nigdy nie 
przechodził takiego wrażenia, jak podczas 
ostatniej demonstraeyi lwowskiej za praweir i 
wyborczem do sejmu... A co uczyniły wła­
dze, aby za tę nieludzką brutalność, za tę 
prowokacyę dać ■ zadośćuczynienie ?

Socyalua demokracya we Lwowie jest je­
szcze dość silna, aby powstrzymać lud od 
natychmiastowej zemsty. Ale istnieje niebez­
pieczeństwo i kto będzie odpowiedzialny za 
nieszczęście, które się stać może? Dlaczego 
rząd nie da lekcyi krwiożerczym policyan- 
tom? Dlaczego jawnie nie okaże, że takie 
postępowanie nie odpowiada jego inteneyom? 
Gdy deputacya przyszła do n a m i e s t n i k a  
i w stanowczy sposób powiedziała mu swoje I 
zdanie — wtedy drżał. Każde słowo z naj­
większym trudem z siebie wydobywał, ale 
prawdy nie powiedział i satysfakcyi żadnej 
nie dał. W sejmie kuryaluym dał później na 
szereg interpelacyj n i c  n i e  m ó w i ą c ą  od - i  
p o w i e d ź .  N a m i e s t n i k  n i e  p o s i a d a  
c h a r a k t e r u ,  a n i  p o c z u c i a  p r a w a  
które człowiek na takiem stanowisku mieć 
powiuieu. Usiłował się: wyłgać, usiłował swo­
ich urzędników przed opinią publiczną ob­
myć kłamstwami.

A co na to minister Bienerth?' Nie wnie­
siono nawet interpelacyi w tej sprawie, bo 
mamy dość słuchania kłamstw, któremi się 
odpowiada na każdą naszą interpelacyę. 
(Oklaski). Skutki niechaj sobie minister sam 
przypisze. W Przemyślu rozpłatał polieyant 
głowę pewnemu robotuikowi piekarskiemu 
bez żaduej przyczyny.

Poseł ksiądz H o r s k y :  Na jakiej zasadzie?
Poseł dr D i a m a n d  N i e m a  z a s a  d y  

d l a  m o r d u ! '  (Żywe oklaski).
Poseł tow. S c h u h m e i e r :  Nie zabijaj! 

Czy to przykazanie zostało już skasowane?
Poseł tow. dr D i a r a a n d :  Namiestni' 

dr Bobrzyński: wpadł na pomysł w spraw; 
reformy administracyi w Galicyi. Zapropoi 
wał pomnożenie starostw. Czy jednak stai 
stówie staną się bardziej ludzcy, gdy więc! 
ich będzie?’ Tak wyglądają reformy, obiecy 
wane przez namiestnika i prezydenta min 
strów.

Nędza. G alicy i.
Galicya. —  to kraj nędzy i niedostatku' 

więc i wszystkie wnioski, które stawiają so 
cyalni demokraci, celem złagodzenia panują 
cej nędzy, posiadają właśnie dla ludności ga 
lieyjskiej szczególną wagę. Tymczasem dlr 
wszystkich ludowi wrogich wniosków potrafi 
się skonstruować większość dwóch trzecich, 
dta wniosków zaś mu sprzyjających takiej 
większości znaleźć niepodobna. Tak też i 
w n i o s k i  o z n i e s i e n i e  c e ł  z b o ż o ­
w y c h ,  które to d a  spowodowały od lat 10 
niebywałe podrożenie zboża, o d r z u c o n o ,  
mimo, że w Galicyi cła rzeczone tylko wiel- >| 
kim obszarnikom korzyść przynoszą, wszyst 
kim pozostałym zaś ciężką szkodę. Trzeba , 
sięgać do trzosa państwowego, ażeby ulżyć 
nędzy, a tymczasem sztucznie śrubuje się 1 
ceny zboża! Eleklrycznrść i światło gazowe 
w Austryi są wolne od podatków, nadmier 
nie natomiast opodatkowaną jest naf a. Od 
nośny wniosek został przyjęty przez Izbę 
mimo to minister finansów tej rezolucyi nic 
uszanował. Ma się do dyspozycyi m liony, 
aby popierać przemysłowców naftowych, ani 
grosza zaś, aby ludność uwolnić od tak do­
tkliwego ciężaru Nikt nie jest tak obojętnym 
wobec potrzeb ludności, jak ministerstwo, & 
zwłaszcza ministerstwo urzędnicze jest jeszcze 
szkodliwszem od parlamentarnego, gdyż ci 
biurokraci nie mają żadnego kontaktu z lu 
duością i nie wiedzą, czego jej potrzeba.

Jak przedstawiają się stosunki w Galicyi, 
tak samo i w innych krajach koronnyih, i 
choć w nieco łagodniejszej formie, jedna i nie 
bardzo pomyślniej. Chłopi tracą na wysokich
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cłach zbożowych, r o b o t n i c y  r u j n o w a n i  
s ą  s k u t k i e m  w y s o k i c h  c e n  m i ę s a  
i z b o ż a ,  miasta upadają... Gdy cała ta nę 
dza wielką jest i straszną, n ę d z a  m a ł y c h  
m i a s t  g a l i c y j s k i c h  j e s t  j e s z c z e  
d o t k l i w s z ą .  Te  m i a s t a ,  z a m i e s z k a ­
ł e  p r z e z  u b o g ą  l u d n o ś ć  ż y d o w s k ą ,  
s ą  z u p e ł n i e  z a p o m n i a n e  w tern p a ń ­
s t w i e .  Ta biedna ludność żydowska ma tu 
wprawdzie swoich zastępców, którzyby mo­
gli jej dopomódz. A b r a h a m o w i c z  j e s t  
z a s t ę p c ą  t y c h  b i e d n y c h  ż y d ó w ,  Sta 
rzyóski też jest posłem z ramienia zabiedzo­
nych drobnomieszczan żydowskich, Pastor, 
ten wpływowy członek partyi ludowców, jest 
posłem — żydowskim (Żywa wesołość), a tak 
samo i wielu innych — na ławach konser­
watywnych Polaków.

Ks. P a s t o r :  Jesteśmy wybrani przez lu­
dność chrześcijańską i żydowską.

Dr D i a m a n d :  Przepraszam, chrześcijań 
ska głosowała przeważnie przeciw panu!

Ks. P a s t o r :  Wszystko za mną. (Weso­
łość).

Dr D i a m a n d :  Mimo to nie ma ta uboga 
ludność żydowska nikogo, ktoby się za nią 
ujął.

(Dokończenie nastąpi).

Pogłoski wojenne.
Codziennie inne pismo wiedeńskie, a za 

niemi i galicyjskie, przynosi alarm ującą 
wiadomość, to o mobilizacyi jednego lub 
więcej korpusów, o potyczkach na granicy 
serbskiej z ofiarami w ludziach itd. Ludzie, 
zdenerwowani temi wiadomościami, pochła­
niają je gorączkowo, nie dając w iary u r z ę ­
d o w y m  zaprzeczeniom, które stale gło­
szą, że niema mobilizacyi, tylko wzmocnie­
nie XV. korpusu w Bośni, że niema pole­
głych, tylko oficer popełnił samobójstwo, 
że nie przewozi się wojsk do Bośni, tylko 
najwyżej transportuje tam  rezerwy uzupeł­
niające.

Nic dziwnego, że wobec tak  sprzecznych 
wiadomości ludzie są zaniepokojeni, tem- 
bardziej, że dziś prawie cała dorosła lu­
dność męska obowiązaną jest do służby 
wojskowej, a nikomu nie uśmiecha się 
perspektywa zostawienia swych zdrowych 
kości w Bośni za a n e k s y ę  kraju, który 
także jako o k u p o w a n y  był pod nieza- 
przeczonem panowaniem Austryi. Ostate­
cznie ludzie widzą, że jakiś ruch wojsko­
wy się odbywa; mimo wstrzemięźliwości 
gazet w podawaniu takich wiadomości — 
ze względu na ołówek p. prokuratora — 
ludzie (nawet w Krakowie) widzą i dowia­
dują się rozmaitych szczegółów, których 
nawet prokurator zasłonić im nie może, 
a na podstawie tych spostrzeżeń snują do­
mysły, więcej jeszcze dodając fantazyi.

O co właściwie chodzi? Serbia i Czarno­
góra są niezadowolone z aneksyi, to rzecz 
w iadom a; liczą na poparcie Anglii i Rosyi 
w osiągnięciu jakiejś kom pensaty, o tem  ja ­
wnie p iszą; że Turcya mści się za aneksyę 
bojkotem, kosztującym przem ysł austryacki 
12 milionów miesięcznie, jest również sm u­
tną praw dą; że W łochy są nieszczerym 
sprzymierzeńcem, piszemy na innem miej­
scu. Słowem — faktem niedającym się 
ukryć jest, że Austro-W ęgry poza wątpli- 
w ą przyjaźnią Niemiec są osamotnione, 
a -  jak  poseł Basserm ann w parlamencie 
niemieckim się wyraził — urządza się 
przeciw nim „Kesseltreiben". Czy jednak 
z tej „nagonki" mogą wyniknąć za wikłania 
wojenne?

W grę wchodzą tylko państw a bałkań­
skie i Rosya, jako możliwi adwersaryusze, 
bo o tem mowy chyba niema, aby Anglia 
zechciała wojować z A ustryą, nie mając 
do tego naw et możności fizycznej, a naj­
wyżej m ogłaby zniszczyć m arynarkę au- 
stryacką. W edług ogólnego zdania najbar­
dziej pochopnymi do wojny są Serbia 
i Czarnogóra; albo — gdyby na otwartą 
wojnę zabrakło im odwagi — m ogłyby 
zorganizować walkę partyzancką na pogra­
niczu bośniackiem, jak  do niedawna Ser­
bia, Bułgarya i Grecya robiły w Macedonii. 
Na prawdziwą wojnę Serbia i Czarnogóra 
zdecydowałyby się tylko wówczas, gdyby 
miały pewność czynnego poparcia przez 
Rosyę. To jednak zdaje się — przynaj­
mniej według obecnego stanu rzeczy — 
być w y k l u c z o n e .  Przedewszystkiem 
nie zaprzeczono z żadnej strony doniesie­
niu, że zarówno c a r ,  jak  i minister I z w o 1- 
8 k i j  upomnieli następcę tronu serbskiego, 
aby nie prowokował Austryi, gdyż na po­
moc Rosyi Serbia liczyć nie może; dalej

faktem jest, że podobne upom nienie pot 
adresem  rządu serbskiego wystosowali po­
słowie Francyi, Anglii, W łoch i Niemiec 
wreszcie — co najważniejsza — interwiew 
Milovanovicża z korespondentem  „Nowoje 
W remia" nie pozostawia, mimo oficyalnych 
dementi, wątpliwości, że Rosya chce uznać 
aneksyę, zastrzegając sobie tylko w ytar­
gowanie jakichś kom pensat dla Serbii 
i Czarnogóry na konrerencyi mocarstw.

Z tej więc strony, powtarzamy, o ile nie 
zajdą jakieś nadzwyczajne wypadki, ewen 
tualność wojny jest minimalną. W takich 
wypadkach, jak  doświadczenie historyczne 
uczy, każde drobne nieporozumienie, nie­
zręczny krok dyplomatyczny albo gorącZ' 
kowy czyn jakiegoś nieobliczalnego czyn 
nika może wprawdzie sprowadzić katastro­
fę; to też rzeczą i obowiązkiem dyploma- 
cyi jest zapobiedz choćby możliwości takie­
go obrotu, ze względu na wywołane niebez­
pieczeństwo ogólnego pożaru wojennego.

Inna jest rzecz z przygotowaniami, ro- 
bionemi przez Austryę dla odpowiedniego 
wystąpienia w danej chwili. Tylko że za 
rząd wojskowy robi te przygotowania w 
naj niezgrabniejszy i n a j n i e s p r  a w i e 
d 1 i w i e j s z y sposób. Każdy czuje, że za­
trzym anie żołnierzy po wysłużeniu 3 lat 
oraz rezerwistów po odbyciu 8-tygodnio 
wego ćwiczenia, jest ogromną krzywdą, a 
w dodatku środkiem o problematycznej 
wartości. Zamiast wzmocnić załogi bośnia­
ckie pułkami, które bez celu i potrzeby 
stoją rozrzucone po całej Austryi, wyrzą­
dza się krzywdę i szkodę ludziom, którzy 
swój „obowiązek" służbowy już spełnili, 
a przez wywołanie w nich rozgoryczenia 
niekoniecznie budzi się w nich zapał, po­
trzebny, wedle zdania fachowców, do wojny.

Ale kto kiedy spodziewał się po admi- 
nistracyi austryackiej, wojskowej czy cy­
wilnej, sprawiedliwych i mądrych zarzą­
dzeń?...

Listy warszawskie.
Warszawa, 4 grudnia.

A reszto w a n ia  I rew lzy e . — S praw a  
p. S em p o ło w sk ie j.

Rewizye i aresztowania — aresztowania 
i rewizye — oto tło, na którem  rozwija się 
życie społeczeństwa w Królestwie. I nic 
już dziś nie chroni od niespodziewanego 
wtargnięcia sfory policyjnej. Można być 
apolitycznym „kulturnikiem ", można być 
ugodowcem, można być przeciwnikiem naj­
skromniejszej myśli opozycyjnej, a jednak 
być narażonym  na rewizyę i aresztowanie 
Rewizya w redakcyach ugodowego „Sło­
wa" i „Kuryera Polskiego" i endecko-ugo- 
dowego „Głosu W arszawskiego", rewizye 
w drukarniach, których właściciele znani 
są ze swej „prawomyślności" politycznej — 
oto najcharakterystyczniejsz* wypadki o 
statnich czasów. Na prowincyi rewizye i 
aresztowania przybierają rozmiary, przy 
pominające owe szczedrynowskie projekty 
„powszechnego rozstrzelania". W  Zagłębiu 
„ochrana" wypełnia dwa wagony areszto­
wanymi inteligentami, podejrzanymi o sym- 
patye do „Narodowego Związku Robotni­
czy", a uchodzącymi w opinii ludności miej­
scowej przeważnie za skrajnych reakeyo- 
nistów. W Opatowskiem i Sandomierskiem 
prawdziwe orgie święci naczelnik „ochra­
ny" Aleksandrów. W Bodzechowie areszto­
w ał większość robotnikow fabryki miej­
scowej, skutkiem czego praca w  niej ustała 
zupełnie. W Ćmielowie na wolności pozo­
stały tylko kobiety i dzieci, bo przeważa­
jąca część mężczyzn aresztow ana i osa­
dzona w więzieniu, gdzie ich biją i katują 
w nieludzki sposób. I tak  jest wszędzie.

Rozpacz ogarnia wszystkich tych, kto 
się jeszcze łudził co do możności prowa­
dzenia pracy kulturalnej. Rozbicie „Uni­
w ersytetu dla wszystkich" zadało im cios 
niezmiernie dotkliwy. Członkowie zarządu 
tej instytucyi, niezmiernie dalekiej od wszel­
kiej polityki, zostali wysłani — bez żadne­
go badania, jedynie na tej podstawie, że 
rząd nie ma do nich zaufania.

Sprawa p. Stefanii Sempołowskiej, wię­
zionej od dłuższego już czasu działaczki 
na polu kulturalnem, została rozstrzygnię­
ta  w ten sposób, że jej zakazano pobytu w 
W arszawie i gubernii Piotrkowskiej. Are­
sztowanie p. Sempołowskiej i kara, jaka 
ją  spotkała, wiąże się ściśle z zajściami na 
wrześniowym kongresie pedagogicznym w 
Londynie. P. Sempołowska wystąpiła na 
nim z mową, charakteryzującą położenie 
szkolnictwa w Królestwie, zamknięcie „Ma­

cierzy" i t. d. Przeciwko tem u zaprotesto­
wał urzędowy przedstawiciel rosyjskiego 
m inisterstwa „oświaty" Kowalewskij. Czy- 
nownik ten  miał bezczelność twierdzić, że 
nieprawdą jest, jakoby „Macierz" zamknię­
to i zażądał zdjęcia ze ściany obrazu J a ­
cka Malczewskiego „Uczniowie w więzie­
niu", twierdząc, że takie rzeczy, jakie przed­
stawia malarz polski, mogły się dziać ty l­
ko w Rosyi przedkonstytucyjnej. P. Sem­
połowska odpowiedziała, że są dwie pra­
w dy: jej i tego pana. Tylko że ona, mó­
wiąc swoją, naraża się po przejeździe gra­
nicy na więzienie i wysłanie, więc dla 
kłam stw a tegoby nie zrobiła. Co do obra­
zu, to go nie zdejmie, bo kongres na to 
pozwolił i kongres tylko może tego zabro­
nić. Na kategoryczne żądanie przedstawi­
ciela „oświaty" rosyjskiej obraz zdjęto, po- 
czem Polacy ostentacyjnie kongres opuści­
li. Nazajutrz w prasie angielskiej pojawiły 
się o tem zajściu nieprzyjemne dla Rosyi 
wzmianki, no i p. Sempołowska m usiała 
być ukarana za skrompromitowanie rządu 
carskiego._______________  Swój.

K R O N IK A .
Kraków, 7 grudnia. 

Now iny k r a k o w sk ie .
Budżet miejski. Magistrat, oraz wszystkie 

sekeye i komisye ukończyły już obrady nad 
budżetem na r. 1909. Dziś rozpoczynają się 
pierwsze posiedzenia pełnej komisyi budże­
towej.

Sprawy wodociągowe. W sobotę odbyło się 
posiedzenie komisyi wodociągowej, na któ 
rem uchwalono budżet na r. 1909, oraz przy­
jęto projekt umowy z adminiBtracyą pań 
stwa w sprawie objęcia syfonów pod prze- 
łożonem korytem Rudawy.

Komisya przyznała kilku k l a s z t o r o m  
ulgi w opłatach za pobieranie wody do wy­
so k o śc i 5 0 ° /0.

Wiec w sprawie ubezpieczenia urzędników 
prywatnych. Przypominamy, że wiec ten od 
będzie się jutro (wtorek) o godz. 4 po po­
łudniu w sali ratuszowej. Porządek dzienny 
wiecu obejmuje: 1. Zagajenie przez prezesa 
komitetu poBła Zieleniewskiego. 2) Wybór 
prezydyum. 3. Omówienie ustawy o ubez 
pieczeniu urzędników prywatnych (referent 
p. Stanisław Bal ,  dyrektor Tow. urzędników 
prywatnych we Lwowie). 4. Dyskusya. 5. 
O korzyściach ubezpieczenia się w zastęp­
czym zakładzie (referent dr Rozwadowski). 
6. Dyskusya. 7. Uchwalenie rezolucyi.

Stowarzyszania kupców i młodzieży han­
dlowej uchwaliło wobec przestarzałej dziś 
ustawy wyborczej nie brać zupełnie udziału 
w wyborach do Izby handlowej i przemy­
słowej.

Lekarz kolejowy dr Pożniak rozwija go­
rącą agitacyę za Petelenzem podczas ordy- 
nacyi lekarskiej. Gdy przychodzi do niego 
kolejarz dla zbadania celem otrzymania sta 
bilizacyi, poucza go dr Pożniak, ż e : „łaskę* 
tę ma do zawdzięczenia Petelenzowi, który 
jest „prawdziwym polskim demokratą", pod­
czas gdy „nienarodowy socyalista" nic dla 
kolejarzy nie zrobił. Obok tej akcyi polity­
cznej rozwija też dr Pożniak i drugą w tym 
kierunku, że kolejarzy, którzy przychodzą 
w celu poddania Bię badaniu wzroku, dr Po- 
źniak straszy odesłaniem do czyszczenia wy­
chodków, zachowując Bię przytem w sposób 
urągający poczuciu przyzwoitości i uwłacza­
jący godności lekarzy.

Zwracamy temu panu uwagę, aby politykę 
uprawiał poza pokojem ordynacyjnym kolei 
państwowej; organizacya kolejarzy już z wię 
kszymi „bohaterami" dała Bobie radę. — 
Szewcze, trzymaj Bię swego kopyta! — to 
niech p. Pożniak zastosuje do swego zawodu.

— Z te a tru  m ie jsk ie g o  kom unikują nam : 
Dziś we w torek  daje te a tr  dw a przedstaw ien ia: o 
godzinie 3 po południu  odegraną będzie „Zemsta* 
F redry  (ceny zniżone), w ieczorem  o 7-ej „Noc listo­
padowa* W yspiańskiego.

We środę pow tórzoną będzie kom edya Sbaw ’a: 
.K lub  Ibsena*, w e czw artek dziew iąte przedstaw ie­
nie „Nocy listopadow ej*.

— R ep ertu a r  tea tru  m ie jsk ieg o .  
Poniedziałek: „Klub Ibsena* Shaw ’a.
W torek o godz. 3 po p o łu d n iu : „Zemsta* F redry

(ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 w ieczorem : 
„Noc listopadow a* (ceny o 25%  wyższe).

Środa: „Klub Ibsena*.
Czw artek: „Noc listopadowa*.
P ią tek : Przedstaw ienie akadem ickie „Edyp w 

Kolonos*.
S obo ta : „Ojciec i syn*, kom edya w 3 ak tach  Gu­

staw a Essm anna.
Niedziela o godz. 3 po p o łu d n iu : „Syn królewski* 

K rechcw ieckiego (ceny zniżone do połowy). — 
O gc iz. 7 w ieczorem : „Noc listopadow a*.

— Z te a tru  lu d o w eg o  kom unikują  n a m : 
W poniedziałek z pow odu prz\ gotow ań do w ystępu 
C. D anielewskiego te a tr  zam knięty. W e w torek od­
będą się dw a przedstaw ien ia : po południu  baśń 
fantastyczna w  5 obrazach ze śpiew am i i tańcam i 
p. t. „Twardowski na K rzemionkach*, a w ieczorem  
arcyw esoła k ro to ch w la  p t. „Kinematograf* grana 
w sobotę przy w ypełnionej w idow ni.

We czw artek w ystąpi zaproszony przez dyrekcyę 
tea tru  ludow ego znakom ity a rty sta  w arszaw ski p. 
Cyryl D anielew ski, znany bardzo dobrze K rakow ia­
nom z jego pobytu  u nas za dyrekcyi Paw likow ­
skiego. N iezrów nany kom ik je s t zarazem  autorem  
bardzo w ielu operetek  pranych w W arszawie po 
k ilkaset razy z rzędu, k tóre  w najbliższym  czasie 
w ystaw ione będą na scenie tea tru  ludow ego. P. Da­
nielew ski w ystąpi jed en  raz w znakom itej kroto- 
chw ili 5 aktow ej swego p ióra p. t. „Nasze Pary­
żanki*.

— R ep ertu a r  tea tru  lu d o w eg o .
Poniedziałek: T eatr zam knięty.
W torek po p o łu d n iu : „Twardowski na Krzemion­

kach*. — W ieczór: „Kinematograf*.
— U n iw ersy tet ludow y Im. A. M ickie­

w icza, ul. Szewska 16, I. p.
W sali U niw ersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 

I. p iętro , w e w torek  od godz. 7 do 8 wieczorem : 
dr E w elina W róblewska „Rok 1846 w h isto ry i i li­
tera tu rze  polskiej*.

B i b l i o t e k a  o tw arta  od godz. 12—1 i od 5—9. 
C z y t e l n i a  p i s m  o tw arta  od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i św ięta od godz. 10— 1 i od
i —9. B i u r o  o tw arte  od godz. 5—7.

— Z T ow arzystw a  m u zy czn eg o . W po­
niedziałek 14 b. m. odbędzie się w sali starego 
te a tru  koncert Tow arzystw a muzycznego ze w spół­
udziałem  prof. Lalew irza. k tó ry  odegra „koncert 
Ea dur* Liszta i „Fantazyę* B eethovena z tow a­
rzyszeniem  orkiestry. N adto m iędzy innem i w yko­
naną będzie „Symfonia rom antyczna* B rucknera. 
B ilety do nabycia w kancelary i Tow arzystw a m u­
zycznego od 1 do 1 i od 4 do 6.

— K ierm a sz  gw iazd k ow y. Staraniem  sekcyi 
!<ka nauczycielski!odczytow ej „Ogniska nauczycielskiego* w Krakowie 

odbędzie się dnia 20 grudnia b. r. k ierm asz gwiazdko­
wy, z którego dochód przeznaczony będzie na roz­
szerzenie u c z e l n i  p o p o ł u d n i o w e j ,  jak ą  już 
sekeya utw orzyła i  prow adzi dla dz eci, n ie 
m ających żadnej opieki w  dom u i n ie  m ogą­
cy h z pow odu b raku  te j opieki przygotow ać się 
naw et do lekcyj szkolnych. Sekeya z w n e a  się z go­
rącą i uprzejm ą prośbą do tych w szystkich, którym  
zdrow ie i dobro m oralne dzieci leży na sercu , aby 
chociaż m ałym i i skrom nym i przedm iotam i na k ier­
masz przyczynili się do u łdtw ienia pożytec/nej pracy 
opiekuńczej nad  dziatw ą, zapoczątkowanej przed 
rokiem  przez krakow skie Ognisko nauczycielskie. 
Najpeżądańsze byłyby w łasne w yroby młodzieży, m a­
jące  zwłaszcza zdobić drzew ka w  św ięta Bożego 
N arodzenia, oraz inne  okolicznościowe, ja k : szopki 
klejone, kartk i rysow ane przez młodzież i t. d.

Przedm ioty na kierm asz przesyłać lub składać 
można u p. R o b a k a  w  Ognisku nauczycielskiem  
(Kanonicza 1 9 ,1. p ), o r a z u i a ń :  S i e c z k o w s k i e j  
(D unajew skiego 3), S p l a w i ń s k i e j  (Batorego 24) 
i K o ń c z y ń a k l e j  (Studencka 8).

N ow lay lw ow skie*
Szkarlatyna. W dniu 3 b. m. zgłoszono 4 

nowe, oraz wykryto 3 dawne, tajone przy­
padki płonicy, a mianowicie: Z ul. Podzam­
cze, Żulińskiego, Krzyżowej (trzy wypadki ta­
jone), z ul. Szumlańskiego i Jachowicza. — 
Wyzdrowiało dwoje dzieci. Zmarł chłopak
2-letni, leczony w domu (ul. Szumlańskiego).

Eksplozya benzyny. W cukierence przy ul. 
Kopernika 7, zapaliła się w środę wieczorem 
benzynowa lampa, którą właśeiciel handlu 
wyrzucił płonącą na ulicę. Tu rezerwoar eks­
plodował, a benzyna rozlawszy się dokoła, 
objęła płomieniem przechodniów, między któ­
rymi znaczniejsze poparzenia odniosły Roz. 
i Hel. Król, oraz subjekt Wiman. Rannych 
opatrzyło pogotowie i odstawiło do domu.

Z k rajn .
Z Tarnowa p is z ą  nam : W u b ie g ły m  ty g o ­

d n iu  to c z y ła  s ię  p rz e z  5 d n i p rz e d  p rz y s ię ­
g ły m i ro z p r a w a  p rz e c iw  J ó z e fo w i B o ry ń sk ie -  
m u , u rz ę d n ik o w i s ą d o w e m u  z M ielca , o  n a ­
d u ż y c ia  w ła d z y  u rz ę d o w e j p rz e z  n a le p ia n ie  
n a  a k ta c h  z u ż y ty c h  s te m p li. D o ro z p r a w y  
w e z w a n o  k ilk u d z ie s ię c iu  ś w ia d k ó w  o ra z  ja k o  
z n a w c ę  u rz ę d n ik a  d ru k a r n i  p a ń s tw o w e j w  
W ie d n iu . O sz u s tw o , k tó r e  w y sz ło  n a  ja w  
p rz y p a d k o w o , p o le g a ło  n a  te m , ż e  B o ry ń sk i 
w  ty s ią c a c h  w y p a d k ó w  m ia ł z d z ie ra ć  z  p o ­
d a ń , ja k ie  d o  s ą d u  w c h o d z iły ,  s te m p le  d o ­
b re , a  z  a k tó w  z r e g i s t r a tu r y  z d z ie ra ł s te m ­
p le  z u ż y te  i  n a le p ia ł  n a  s k a rg a c h , p e łn o m o ­
c n ic tw a c h  i p ro to k o ła c h  ro z p ra w . N a p o d ­
s ta w ie  w e rd y k tu  p rz y s ię g ły c h  s k a z a ł  t r y b u ­
n a ł  B o ry ń sk ie g o  n a  5 m ie s ię c y  c ię ż k ie g o  
w ię z ie n ia .

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla­
ncie — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Z różnych stron.
Najwięcej palące m iasto. — N iem ieckie pojęcie 
„moralności*. — Jak  się grzebie zmarłych w Chi­

nach. — R estauracya, w  której jes t wszystko.

Pisma amerykańskie twierdzą, że w Chi­
cago wypala się najwięcej tytoniu i cygar.

MAGAZYN KONFEKCYI E M * j Płaszczyk^ żakiety, peleryny, sukienki, 
1 • ubranka, również fartuszki, kapuzy itd.

Wszystkie towary odznaczają gię elegancją i wyrobem 
d ziec in n e] d la  d z iew czą t i ch ło p có w , doborowym. Z pewidu Biskitp czynszu ceny bartze przystępna. K raków , G rodzka L. O. ■ Mtfórzi

„MAISON BEBE"
/  \  i o r y g i n a l n e  p e te r sb u rk ie , p o  n a d er  n isk ich  cen ach  p o le c a  firm anajlepsze Kalosze ALFRED FRANKEL spm. kom. Kraków, Rynek gł. L 14.
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Obliczeń cyfrowych nie podają wprawdzie, 
za to wymieniają następstwa dymienia. A 
w ięc: ogólne zaflegmienie, ani jedna czysta 
firanka w mieszkaniach, walki między chło­
pcami o rekord w paleniu, mierzenie się na 
B iły  między chłopcami i dziewczętami itd. 
Jak dalece namiętność palenia ogarnęła 
wszystkich, wynika z tego, że kucharka przy 
godzeniu się do służby wymawia sobie wol 
ność palenia przy gotowaniu, a uczniowie 
w pewnej szkole zagrozili strejkiem jeżeli 
nie otrzymają pozwolenia palenia przynaj 
mniej w czaBie przerw. Największą szkodę 
ponoszą handlarze tytoniu do żucia, lego tak 
bardzo rozpowszechnionego nadużycia, szcze­
gólnie w klasie robotniczej; dla ochrony 
awych interesów wnieśli do kongresu stano­
wego petycję, aby tytoń do palenia obłożo­
no wyższym podatkiem, aniżeli tytoń do 
żucia.

*  *  •

W szkole żeńskiej w Jenie wydarzy! się 
następujący wypadek: Gdy nauczyciel pe 
wnego dnia wszedł do klasy, zastał dzie 
wczęta zataczające się od śmiechu. Na zapy 
tanie o przyczynę tej wesołości dziewczęta 
milczały. Nauczyciel zaczął je pojedynczo 
wypytywać:

— Anno K , może ty mi powiesz, dlacze­
go tak śmiałyście się.

— Nie — otrzymuje w odpowiedzi — nie 
mogę tego powiedzieć.

— Czy to taka tajemnica ? Pewnie to nie 
jest nic złego, bo byłybyście płakały, a nie 
śmiały się.

— Ależ panie profesorze, nie mogę po­
wiedzieć, bo nauczyciel X. gniewałby s ę.

— Co ma p X z tern do czynienia ? Na 
kab g ryczny rozkaz nauczyciela dziewczyn 
ka podała mu swą książkę do nauki religii, 
gdzie nauczyciel X. wyrysowanym aniołkom 
dorobił — spodeńki dla zakrycia pewnej czę­
ści ich ciała...

* * .
Cesarzowie chińscy grzebani są na oso­

bnym cmentarzu, w pobliżu Pekinu, przyczem 
dla każdego z nich wznoszone bywa spe- 
cyalne mauzoleum. Po tym względem w Chi­
nach utrzymuje się bardzo dziwny zwyczaj. 
W dniu wstąpienia na tron nowego cesarza 
na cmentarzu rozpoczyna się budowa mau­
zoleum, w którym będą złożone jego zwłoki 
po śmierci. Budowa odbywa się powoli, po 
nieważ jej kierownicy liczą na to, że mało­
letni władcy państwa Niebieskiego nie pręd­
ko umrą. Lecz za każdym razem, kiedy ce 
sarz zachoruje, budowniczy dworski zapędza 
robotników na cmentarz... Kiedy cesarzowi 
lepiej, robotników rozpędzają. Mauzoleum 
podczas budowy ze wszystkich stron jest 
zasłonięte wysokim wałem i dostęp do niego 
jest zabroniony pod groźbą kary śmierci.

Głowa zmarłego chińczyka umieszczona 
jest w trumnie na podniesieniu, nogi zaś są 
wyciągnięte. W nogach trumny skrzynka z 
podwójnem dnem do ściekania tłuszczów. 
Trumny bywają smarowane specyalną sub 
•tani y ą ; wszystkie szczeliny dobrze zatka­
ne. Zewnątrz trumna ozdobiona jest złotem 
i różnobarwnemi materyami. Na wieku tru

mny wypisuje się imię zmarłego i kilka mo 
dlitw. Im bogatszym był nieboszczyk, tem 
ozdobniejszą jest trumna. Trumny cesarzy 
kapia od złota i drogich kamieni.

* * *
Znaną jest anegdotka o restauratorze, któ­

ry nigdjT nie odmawiał gościom czegokolwiek 
tylko zapragnęli, a w razie niemożności speł 
nienia ich życzeń, odpowiadał, że „już wy 
szło**. Podobna historya przytrafiła się raz 
wielkiemu pisarzowi francuskiemu Balzacowi. 
Wyszedł on raz na spacer poza Paryż i wstą­
pił po drodze uo restauracyi na śniadanie. 
Między nim a kelnerem zaczęła się następu­
jąca rozmowa:

— Macie pieczony udziec barani ?
— Jaka szkoda, przed chwilą zjadł osta­

tni kawałek jakiś Anglik!
— Macie może potrawnę z kur ?
— Kury. proszę pana, są w tym sezonie 

właściwie bardzo twarde.
— Takich nie chcę; macie może frykaa 

do? ’
—  Będzie gotowe, ale dopiero o godzinie 

piątej po południu.
Balzac patrzył przez chwilę uważnie na 

chłopca, a potem znpytał nagle:
— Może macie sfinksa ?
— Zaraz zobaczę w kuchni — odparł 

chłopiec i zniknął.
Po chwili powrócił, a gdy poeta patrzył 

na niego z natężeniem, co mu odpowie, chło 
piec rzekł:

—  N ie s te ty , ju ż  n ic  n ie m a  l

Dwa pewne środki przeciw  opierz- 
chnięciu rąk  i tw arzy:

Mydło lecznicze Malinowskiego
z zapachem  w ody kolońskiej
Philodermine (cena 70 h).
S k u tek  n iezaw od n y ,

lecz żądać w yrobów  Malinowskiego.

T E L E G R A M Y
z dnia 7 grudnia.

Strejk generalny na Węgrzech.
Budapeszt, Węgierska partya socyalno de­

mokratyczna uchwaliła wczoraj Da nadzwy 
czajnym kongresie urządzić strejk generalny 
przeciw pluralnemu prawu głosowania. Wy 
brano komitet, który ma poczynić odpowie­
dnie p r z y g o t o w a n i a .

Damonstracya za uniwersytetem włoskim.
Tryeat. Podczas wczorajszych demonstra- 

cyj na placu Verdiego aresztowano pięćdzie­
siąt kilka osób, które po zapisaniu ich na­
zwisk wypuszczono na wolność.

„Entente" włesko-rosyjska.
Paryż. Rzymski orespondent „Temps’a“ 

dowiaduje się, że pomiędzy Rosyą a Wło­
chami niema pisanej umowy, tylko nastąpił 
szereg ustnych rozmów, które doprowadziły 
do bardzo dokładnego zbliżenia na konkre­
tnej podstawie.

Sądy rozjemcze.
Nowy Jork. Sekretarz stanu R o o t podpi­

sał traktat o sądzie rozjemczym z Peru. Jest

to p i e r w s z y  t r a k t a t  o sądzie rozjem­
czym, podpisany z państwem południowo- 
amerykańskiem.

Położenie na Bałkanie.
Serbia i Turcya.

Konstantynopol. Novakovicz i serbski poseł 
Nenadovicz odbyli wczoraj konferencyę z 
wielkim wezyrem.

„Jenni Gazetta** donosi, że rząd zaprosił 
angielskiego fachowca dla porady w spra­
wach cłowych.

Zawiedziona nadzieje serbskla.
Petersburg. Dziennik „Weczer** otrzymał 

z Belgradu sprostowanie w sprawie interwie- 
wu ministra Milovanovicza, które właściwie 
interwiew ten p o t w i e r d z a .  Milovanovicz 
twierdzi, że Izwolskij nie po zjeździe w Bu- 
chlowicach, ale przed zjazdem powiedział 
mu o zamiarze aneksyi Bośni i że mocar­
stwa prawdopodobnie się tej aneksyi n i e  
s p r z e c i w i ą .

Otwarcie parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. Ministerstwo wojny czyni 

rozległe przygotowania na otwarcie parla­
mentu. W otwarciu tem  weźmie udział 
cały pierwszy k o r p u s  a r m i i .

A

A-yj r t - rp na zgromadzenia i odczyty (do 
n i l d £ G  wypełniania) w ysvła wyłącznie 
tylko za zaliczką po cenie: 50 sztuk K 2 72, 
100 sztuk K 4 72 — Administr. wydawnictw 
p a rt.: Z. Klemensiewicz, Kraków, Wiślna 5.

Zi stmrzyszri.l zgramiM.
Ogłoszenia.

Ogłoszenia petitow e o zgrom adzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  ha­
lerzy  od jednorazow ego ogłoszenia. Zapowiedz 
balów, zabaw i przedstaw ień kosztują 1 k o ro n ę  
za jednorazow e ogłoszenie.

* B aczn ość  a s e s o r o w ie  p rze m y sło w i  
w  K ra k o w ie! We w torek 8 b. m. o godz. 10 
przed południem  odbędzie się w Związku slow. 
reb., ul. W iślna 5, zebranie asesorów  przem ysło­
wych w spraw ie w yborów  w ydziału nadzorczego 
do biura pośrednictw a pracy.

* Z w iązek  s to w . ro b o tn . w  K ra k o w ie . 
W piątek  18 b. m. o godz. 7Vs wieczorem odbędzie 
się poufne w alne zgrom adzenie delegatów  Związku 
stow arzyszeń robotniczych w K rakow ie w lokalu 
w łasnym  (W iślna 5, 1. p.), na k tóre delegatów  wszy­
stkich organizacyj zaw odowych zaprasza zarząd.

* Chór ro b o tn iczy  w  K ra k o w ie . Próby 
w bieżącym  tygod' iu odbędą się w nastę . ujące 
dn ie: we środę chór z o rk iestrą  i w p ią tek  sam  
chór. Ze w zględu na przygotow ania do w ystępu w 
niedzielę 13 b. m., uprasza się o liczne i punk tuale  
przybycie.

* O rk iestra  a m a to rsk a  w  K ra k o w ie .
Próby do niedzielnego w ystępu odbędą się w e środę 
9 b. m. i w  sobotę 12 b. m. o goaz. 8 w ieczór w 
lokalu  m iejsk ej Kasy chorych. Ze w zględu na

próby z chórem  i tow arzyszenie do sola wokalnego 
uprasza się o punktualne przybycie.

* B aczn ość k a fia rze ! We środę 9 b. m. o 
godz. 6 w ieczorem  odbędzie się poufne zgrom adze­
nie w  lokalu Związku stow. rob. w  K rakowie, ul. 
W iślna 5. Spraw y ważne.

* Z w ierzyn iec . We w torek  8 b. m. o godz. 4 
po południu  odbęd. ie  się w lokalu Czytelni robo­
tniczej na Zwierzyńcu pod L. 53 publiczne zgrom a­
dzenie z porządkiem  dziennym : Konsum y robotn i­
cze. O liczny udział uprasza kom itet.

Kursa telegraficzne.
ted tpeazt. 7 grudnia. Pszenica na kw iecień 13’01 

do 13 02. Pszenica na paź tziernft 1136 do 1P37. 
Żyto na kw iecień 10*90 do 10*91. Żyto na paździer­
nik 9 86 do 9 87. Owies na kw iecień 8 90 do 8 91. 
Owies na p a ź d z i e r n i k — d o —•—. K ukurudza na 
maj 7 60 do 7*61. Rzepak na sierp ień  14 5 0 d o l4 '6 0 .

Oferty m ierne. Caę kupna słaba. U sposobienie 
lepsze. Pogoda: zimno.

NADESŁANB.
n -  d i i i .  ten re d tk e y i i l e  •dpew U Ć sj.

Doszliśmy bardzo daleko,
mogąc siły lecznicze sław nych źródeł nosić 
ze sobą w kieszeni od kam izelki i w razie 
potrzeby zażyć. Faya pasty lk i m ineralne so ­
d ńsk ie  są częś -iami składow em i produktu  
źródlanego i stąd  to pochodzi, że są  tak  
bardzo skuteczne przy wszelkich chorobach 
gardła, płuc, przy silnych a naw et zastarza­
łych katarach. Tak jak  chleb codzienny są 
Faya praw dziw e pas ylki m ineralne Bodeń­
skie potrzebne w każdem  gospodarstw ie do- 
raowem P u d e łk o  k o sz tu je  1 K 2 5  h 
i je s t  w szęd z ie  do  n ab ycia . — G ene­
ralne zastępstw o dla Austro- W ęgier: W. Th. 
G uuzert, W ien IV, Gr. N eugasse 17.

Koncypienta rutynowanego
poszukuje ad w ok at dr H esk i w Kra­
kowie. Egzamin adwokacki lub prawo sub- 

stytucyi potrzebne.

Bibułki do papierosów kręconych „Pobudka*1 
wyrobu Mra.W. Bełdowskiego polecamy ja ­
ko wyrób pod każdym względem dobry.

E gzam in  z ra ch u n k o w o śc i pań ­
stw ow ej i z b u ch a ltery i p o je ­
d yn czej, podw ójnej złożyli w osta­
tnich dniach przed c. k. Komisyą egzamina­
cyjną w Namiestnictwie we Lwowie Z bardzo 
dobrym postępom Pp. uczenice i uczniowie

Zakładu przygotowawczego
W Pana

Henryka GOTTLIEBA w Krakowie
Marya Macharska, St. Mroczkówna, Stef. Hru- 
bówna, Elż. Wirwyczówna, M. Senisson, H. 
Hermanówna, L. Grzybowska, A. Plinkiewicz, 
St. Skut, J. Wysocki, Zofia Juszkiewiczówna, 
M. Lisowska, T. Hoffmanówna, M. Gorzków- 
ska, Horakówna Olga, S. Goldlustówna, L- 
Zórnerówua, M. Zacharzanka, T. Ohermayer, 
Z. Hedel, H. Sermak, J. Kalicki, E. Krzystoń, 
St. Urbański, J. Borkowska, Ed. Urbanicki, 
J. Zagadłowicz, Fr. Czajka, Ed. Rausch, Iga. 
Latosiński.
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Instrumenty muzyczne Hupfeld:
są w stosunku do p ro ste j 1 p rak tycznej k on stru k cy  
n iezn iszcza ln ej tr w a ło ś c i , e le g a n c k ie g o , kolor* 
w e g o  w y k o n a n ia , zn ak om itej zm ienn ej m uzyka  

n o śe l b ez k o n k u ren cy l n a jlep sze .

a a
Każdy właściciel hotelu, kawiarni I restauracyi, k tó ry  chce po' 
kszyć frekwencyę zakładu i przez to  pow iększyć obrót w  pc 
wach i napojach, niech zażąda za darm o i opłatnie broszi 

„S ta  św iadectw  o Instrum entach muzycznych Hupfelda1'.
O statnia now ość:

Orkiestrion H e lio s
z motorom elektrycznym . Za­

stępuje" w ojskow ą kapelę.

Hupfelda Phonoli:
najlepsze artystyczne pia 
w  świecie. Św ietne u lo h  
nie kapitału . Każdej cl 
gotow a zabaw a dla g

Każdy instrum ent da się wyłączyć, tak  że ty lko fortepian 
Prospekty darm o i opłatnie. Daleko idące u łatw ien ia  p łatr 

Przy kupnie  za gotów kę w ysoki rabat.

Ludwik Hupfeld Tow. l
Wiedeń, VI., Mariahilfersfrasse 7/9. 

Pierwsza i największa w Europie fabryka instrumentów muzyc
47  najw yższych odznaczeń. 750  robot

G eneralna ireprezentacya dla G alicyi:
B racia  R ak ow er i T aubler w  Podgói

MLECZARNIA

„Z D R O W IE **
noorona d e se ro w e
lachetniejsze gatunki w pacz- 
przeciw  mrozowi zabezpieczo- 

, soczysta gruszki [bery], olbrzy- 
llgw y 5 kg. za 4 Kor. dostarcza 
( l l l e r ,  w ł a ś c i c i e l  winnic, 

unhalas W ęgry. 1190 20

P a l t a ,
, ubran ia  m ęskie i dziecinne 
-iaje po cenach konkurencyj- 

W ojclech S e jm e j, Stolarska 6.

Pokój
wynajęcia zaraz przy placu 
r. Świętych L. 8, I. piętro.

w Krakowie, ulica św. Tomasza
narożnik ul. Floryańskiej. 

P o d a e : obiady postne, pierogi ruskie,
leg m iny z nabiału ze śm ietaną lub 
konfituram i. Młako kwaśne z ziem ­
niakam i lub kaszą. K uchnia Jar­
sk a . -  Sala dla gości. Dzienniki.

Ceny bardzo niskie. 
Z a m ó w ie n ia  ś w i ą t e c z n a  na ciasto 
drożdżowe przyjm uje i sprzedaje go­

tow e najtan iej.

P r i c t  W j« o K («  
e „  U .

UoifcesyotiowttKtb

Biuro
podróży

Z o f i i
B issladsokte)
Oświęcim (dworzec}

sprzedaje 
bilety okrętowe dc

Ameryki
l, II i III ki. dla paro 
siatków  pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we w szyst 

kich k ierunkach.
Cony ściśle w edle taryf 
okrętowych ! kolejowych.

Siiely okrętowe de Kaeity
b ile ty k s la ja w e  kanad yjsk i*.

J'roapeVtj d ar md 1 opJatnJo

?. Pamiii, Kraków
ul .  Z i e l o n a  Kr .  3 

wysyła darni o i opłatnie eonuik 
?. 3000 i l l u f l t r .  z o g a r l i ó w  t n w  

i n b i l .  i  m u z y c z n y c h .

o* * * * * * * * * * * * ** * * * * ***

D om eksportow y ST. RUNDBAKIN, 
Wiedeń IX, Rogergasse 2 3 /9  poleca

maszyny do szycia
po cenach fabrycznych. — 

now ości darmo.
Cennik

■ n s w i

„Jahra" B aln od or K rem
Znakom ity środek kosm etyczny do pielęgnow ania cery 
i skóry, nie zaw iera żadnych tłuszczów, usuw a szorstkość 
i pękanie skóry, jakoteż zacaerwie-nienie tw arzy i rąk.

Tuba 70 halerzy.
„Jahra" B alnod or Mydło

W pływa korzystnie na naskórek, w ybiela i w ydelikaca 
skórę, nadaje je j białość i aksam itną gładkość. Sztuka 1 K.

„Jahra" B aln od or P u d er
Z nakom ity ten  puder jes t zupełnie w olny od szkodli­
w ych m etalicznych składników , posiada delikatny i wy­
kw in tny  zapach, przylega dokładnie do skóry i nadaje cerze 
na tu ra lną  p iękną białość i świeżość. Pudełko 2 K.

„Jahra" BaSnodor K rem , mydło i puder,
używ ane razem  uzupełniają się w swych skutkach i są 
idealnym i środkam i do pielęgnow ania cery i skóry. 

W szędzie do nabycia  
lu b  w p ro st w  sk ła d z ie  fabrycznym

w Aptece Fort. G ra ie w sk ie g o  w K ra kow ie
uilca Sczepsnska L. 1 a.Sczepj

W ysyłki zam iejscowe uskutecznia się odw rotnie.
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Bank austryacko-wĘgierski.
Przy losowaniu, odbytem dnia 4. grudnia 1908 r. 

Wylosowano:

•̂joowych na gUideny opiewających listów zastawnych, uma­
rzalnych w 50 latach, K 1,343.400,

iłowych na korony opiewających listów zastawnych, uma­
rzalnych w 50 latach, K 431.400.

Wylosowane dnia 4. grudnia 1908 r. listy zastawne 
Wypłacane będą począwszy od 1. kwietnia 1909 r. w kasie 
hipoteczno-kredytowej banku austryacko-węgierskiego we 
V ied n iu  i we w s z y s tk ic h  z a k ła d a c h  banku .

Spis numerów listów zastawnych, wyciągniętych dnia 
i grudnia b. r., jakoteż ni ̂ podniesionych jeszcze z poprze­
dnich ciągnień 4°loowych listów zastawnych, wydają na żą­
danie wymieniona kasa i w sz y s tk ie  z a k ła d y  banku  
bezpłatnie.

Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje 
* te rm in em  kuponu , który po odnośnem losowaniu 
bezpośrednio  następuje, przeto względem listów zasta­
wnych wylosowanych dnia 4. grudnia b. r. z dniem 1 kwie­
tnia 1909 r.

Wiedefi, dnia 4 grudnia 1908.

Bank austryacko-węgierski.
B i l i ń s k i

gubernator.

C ł i i t m a i m
generalny radea.

P r a n g e r
generalny sekretarz.

MAGAZYN NOWOŚCI
Snący Sper, Kraków, Grodzka 26 (dom WP. Suskiego)

Poleca z okazyi gwiazdkowej po cenach znacznie zniżonych:
.rze różne materyały wełniane i jedwabne na suknie i bluzki, także bluzki 
halki gotowe, plusze angielskie prawdziwe na żakiety. Dywany, chodniki,

kapy, portyery i t. p.

_

Jajlepsze budziki
łfiurnnn marlro A d1ax.Dn^rAr̂Owana macka „Adler-Roskopf- 
Alarm tvlko nrl m«i ł*:rm y .

t S  i rej
•elit KloiUMU IkO* 

regulator
5 ricZą w nocy św iecącą

U-20 
4 80
2-90
3-30

® W onkam i, stalow a ko- 
.V*» i regulator . . . .

w  nocy św iecącą .
. konkurencyjny . . .

w  nocy śm iecącą . 
poręczenie na  piśmie. Jeśli 

^  'o nada, zw rot pieniędzy. Wy- 
u zaliczką. P ierw sza fabryka

zegarków  BrUx.
1| N S K O N R A D , c. i k. nadw. 

!:V ^  B rtii Nr 429. Zażądać mego 
katalogu obejm ującego 

v Odbitek, k tóry  w ysyłam  za 
1 \ .  darm o opłacony.

f  Apteka Konstantego Wiszniewskiego w Krakowie
poleca w łasnego w yrobu

T ab letk i k a sk a ro w e
środek w ypróbow any a  gruntow nie przeczyszczający żołądek, nie 
spraw iający  boleści, n ie zaw iera bow iem  aloesu, a w ięc nieszko­
dliwy i przyjem ny do zażycia Zażywa się na czczo idąc spać 

po 2 sztuki. — Cena sioika 1 kor.
P iw o z ek stra k tem  słod ow ym

w yborny środek na kaszel i k a ta r płuc i żołądka, używ a się 3 
razy dziennie po 2 większe kieliszki. — Cena bu telk i 72 hal. 

Główny skład  na  zachodnią Galicyę

Wina i Eliksiru Kola na wzmocnienia nerwów. Cena K 1*70.
Crewre Iris

do pielęgnow ania skóry i piękności cery. _  Cena słoika 2 kor.
Zawsze świeża K r o w f a n k a

jak  krajow a jak  w iedeńska. 897 Cena kor. 1'40.

Poszukuje się używany, w dobrym sianie znajdujący się

OM]
Oferty z podaniem ceny pod J. T. 500 do Działu 

inseratowego „Naprzodu".

C. i k . d o sta w cy  n a d w o rn eg o

p u d er antiseptyczny
przez powagi lekarskie polecany, jest n a j­
lep szy m  p ro szk iem  d o  za sy p y w a ­
n ia  d la  n iem o w lą t i  d z ie c i. — Pra­
wdziwy tylko z marką „Opatrzność". = =

Cena pudełka 70 hal.
m y d ło  tayg ien iczn e
jest n a jlep szem  m yd łem  do m y c ia  
d z ie c i. Sporządzone z materyałów najdeli­
katniejszych, odpowiada n a jw y b re d n ie jsz y m  
wymogom hygieny. - -

Cena pudelka 70 hal.
T y sią ce  p o d z ię k o w a ń ! O strzeg a  s ię  p rzed  n a śla d o -  
w n ic tw a m l! W k a żd ej a p te c e  i d ro g ery i do n a b y c ia !

Żądać należy wyraźnie!

„H AYA“  p u d ru  a n t is e p ty e z n e g o .  
„HAYAM m y d ła  h y g i e n l c z n e g o .

Główny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. i k. dost. nadw. we Lwowie.

W artościowe Podarki na Gwiazdką!
Na prowincyę d arm o

poleca n ajtan ie j w Krakowie

Emil Goluwasser, Grodzka 5 8 *
w ysyłam  bogato ilustrow any cen­
n ik  zegarków  i w artościow ych w y­

robów.

N iklowe od Koron 3*— 
Lepsze Koron 5*— i 6"— 
S rebrne Kor. 8‘50 i 10-— 
14 kar. złote 25"— i wyżej.

W yciąg z cenn ika :
Srebrne łańcuszki . . K. 2-20 14 kar. złote pler-
14 kar. złoty łańcuch ścianki urząd,

na szyją . . . . K. 12'—  stemplowane od K. BSO
m ę sk ie  K. 24 —  14 „ kolczyki K. ' 50

Broszki, Szpilki, Branzoletki, Spinki złote i sreb rne  po najtańszych cenach. 
Na składzie: łyżki, łyżeczki, cukiernice, papierośnico srebrne oraz wszelkie wyroby z chińskiego srebra.

Z am ów ienia z prow incyi załatw ia najsum ienniej odw rotnie.

NA OBECNĄ PORĘ
w wielkim wyborze

Z ającia  fr o e b lo w sk ie  jakoto: w yp la tan k i, w y szy w a n k i, w yk łó-  
w a n k i; rysowanki, malowanki, m o za ik i różnych systemów tak  do składania 
d e se n i jakoteż l ite r  i cy fer; kuleczkowe, patyczkowe, kartonowe, kostkowe

i obrazkowe — poleca

STEFAN PORĘBSKI, KRAKÓW
o b e c n ie  R ynek  3 2 , L in ia  C-D. ^  j

N owość I N owośc 1

Muła orkiestra do kieszeni.
Kilka osób jest 
w stanie utw o­
rzyć formalną 
orkiestrę z ta ­
kiej harm onii. 
Harmonia z dobrym 

akompaniamentem 
bębenków Nr. 426. 

nosiężne bla- 
zki, 10 otw o­

rów , 20 tonów  
najlepszego gatunku  z bębenkiem . 
K ażdy może grać bez nauki. Za 
sztukę w ładnem  pudełku  K 2'50. 
Nr. 2272 ta  sam a, 16 otworów, 32 
tonów z trem olow ą tonacyą, najle­
pszego gatunku  z bębenkiem  w ła ­
dnem  pudełku  K 3-—. W ysyłka za 
pobraniem  lub  popizedniem  nade­
słaniem  należytośei. C. i k  nadw or­
ny dostaw ca H A N N S  K O N R A D ,  
dom eksportow y instrum entów  m u­
zycznych w  B rux426 (Czechy). Bo­
gato ilustrow any głów ny katalog z 
przeszło 3000 w zoram i w ysyła na 

żądanie darm o i opłatnie.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łam ania 
poleca się uśm ierzające nacieranie, 
od w ielu la t ogrom nie rozpowsze­
chnione, przez w ielu lekarzy o rdy­
now ane i przez znakomitości uznane

LiDimentua Gaultberias eomposltun
z prawna _zare|estrowaaą  ̂ nzrfcą i c t r w iuu* zarejestrowaną marką eet

„NERW0L" m
ahemika dra  Juliusza Franzoaa, ap te ­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
18 h., 10 flakonów I  K, n ie  licząc 
•pakowania i franko. Tysiące listów 
Iziękczynnyeh do przeglądnięcia. — 
tw a razy dziennie w ysyłka poczto­
wa. W ra k o w ie  akład w aptece 
V;śniewskiego, do nabyeia w każdej 
większej aptece, względnie w  aptece 

~ k i e s a  F iu z a u  *  ~-  Uu I n  A LU SZi 1 riOSHhL

Mimo znacznego podrożenia kaloszy
sprzedaje największy dom obuwia znanej w świecie firmy

A l f r e d a  F r a n k l a  S p .  k o m .
sw r w Krakowie, skład główny Rynek 14 * v a

K a lo s z e  P° niebywale
\ Ś n ie g o w c e  niskich cenach.

Kalosze męskie. . po K 4*50
Kalosze damskie . po K 2 8
Kalosze dziecięce. po K 2'30

Kaloszu męskie „Slipary" po K 5 20

Kalosze damskie „Sllpery1* po K 3-90

Kalosze dla panienek . . po K 2 60

U w aga: Największy w ybór m ęskich, dam skich i dziecinnych bu­
cików po niskich, stałych fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler.
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Odleżałe czyste, silne nalewki owocowe, rosolisy, rumy, koniaki, sta
na miary, flaszki i t. d. poleca

nadzwyczaj tanio, bo po hurtownych cenach.."»
Parowa fabryka wódek polskich j

Romana Marczyńskiego, Półwsie Zwierzyniec „Patac“ telefon Nr.!
" -■  tuż za rogatką Zwierzyniecką. =  ■ =  —  r

W Y SPRZED AZ GWIAZDKOWA!!!
Towary bławatne wysortowane oraz resztki

— po znacznie zniżonych cenach =
poleca

HENRYK MIKOŁAJEWICZ W KRAKOWIE, UL. SIENNA L. 1.
Ważne na święta! 

S. Kragen w Podgórzu
poleca swój bogato zaopatrzony skład suchych owoców k ra­

jowych i zagranicznych.

N r. T e le fo n u

922

nowośći R e n a i s s a i a c e  Nowoś®!
Nowo i z wielkim komfortem została otwarta

Restauracya i kawiarnia
u l .  G r o d z k a  1. 4 0 .

Kuchnia smaczna, codzień świeże zakąski, piw o  
P ilzn eń sitie  i  B a w a rsk ie . Obsługa a la minut. 
Codziennie koncert znakomitej orkiestry salonowoj, z udzia­
łem kilku solistów, pod dyrekcyą znanego kapelmistrza 

p. Ssllera. 515

Z LIGYTACYI
nakupiłem  4000 ze­
garków  kieszonko­
w ych, genew skich. 
Czarne i stalow e lub  
praw dziw e niklow e, 
płask ie  rem onto ir 
syst. Omega dobrze 
idące z 3-letn ią su­

m ienną gw arancyą sprzedaje za 
zaliczką po 8 koron

D om  h a n d lo w y
J ó z e l  F e il

K raków ,  G r o d z k a  60 |d .
Na żądanie w ysyłam  cennik  pol­
ski ilustrow any  darm o i opłatnie.

Magazyn

obuwia
firmy Jungerwirth

znajdu je  się w  K rakow ie

tylko ulica Grodzka 43.

IZakład
artystyczno-fotograficzny
Franciszka Kryjaka

WACŁAW LIPIŃSKI.

SZLACHTA
NA UKRAINIE

UDZIAŁ JEJ W ŻYCIU NARODU 
UKRAIŃSKIEGO NA TLE JEGO 

DZIEJÓW.

Cena Kor. 2 '—, z przesyłką 
Kor. 2-10.

Skład główny u D. E. F R IE D L E IN A  
Kraków, Rynek 17.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

w  K rak ow ie  
w ch ód  do Z akładu od  u l. D o m in ik a ń sk ie] 1. 3  

i  od  u licy  P o se ls k ie ]  1. 3 0 .
Telefon Nr. 806. Ceny w zakładzie: Telefon Nr. 806.
12 sztuk w izy tow ych . 
12 „ secesy jnych .
12 „ gabinetow ych

Kor. 3
„ 3 

7

12 sztuk m akartow ych . . Kor. 6 
12 „ k a rt koresponden­

cyjnych .................................. „ 2
Z głębokiem  pow ażaniem

F r a n c isz ek  K ryjak.
W ieczorem od godziny 6 do 8 w ykonuje się zdjęcia w zakładzie 

przy ośw ietleniu  elektrycznem , zaś w dzień przy św ietle  dziennem .

W yborow e

Śledzie wędzone
dostarcza o d s p rz e d a w c o m  
w miejscu i na prowincyi po 

umiarkowanej cenie

Fabryka śledzi wędzonych
Franciszek Kruk

Kraków, Grzegórzki Nr. 59.

Ważne na święta!
] /4 kg. masy migdałowej . . 60 li. 
V4 kg. masy orzechowej włoskiej 60 h. 
V4 kg. masy orzechowej tureckiej 60 h.
dostać można w fabryce

ciast i tortów
u l. P o s e ls k a  15
prow adzonej pod osobistym  

zarządem  R. Pieczarki.

Marmolada

za 
5 kg.

Już  rozpoczął się sezon św ie­
żych m arm olad z tegorocznych 

owoców i w ysyłam y 
m orałową koron 7-50
m alinow ą „  7-50
w iśniow ą „  8 —
jab łko w ą „  5  50
m elanż „  E-—
w ozdobnym  blaszanym  w ia­
drze b ru tto  franco każdej sta- 
cyi pocztowej za zaliczką. 
M arm olada nasza je s t zupeł­
n ie czysta., bez wszelkich 
sztucznych dom ieszek ze św ie­
żych owoców sporządzana, co 
czyni ją  nader zdrow ą i po­
żyw ną do chleba, ciast, lego- 

m in i t. p.
P a ro w a  fa b ry k a  c u k ró w

Brandstadtar i Ska w e Lw ow ie.

Zegar z kukułką kor. 8-50.

♦
 P iękny  rzeźbio­
ny  dom ek, u 

góry z p ta ­
szkiem, z licz­
bam i i  w ska­
zów kam i z ko­
ści, z naw oły­
w aniem  pótgo- 
dzinnem  i ca- 
łogodzinnem, 

32 cm wysoki, 
komole ny, o 2 
bronzowych wa­
gach w  kszta ł­
cie sryszek, do­
brze obciągnięty, 
l-m a w erk szko­

cki tylko kor. 8 '5 0 . Zegar okrągły, 
raz n a  30 godzin do nakręcania, 16 
cm średnicy kor. 3-—. Tensam , 8 dni 
idący, l-m a jakości, 30 cm średnicy 
kor. 6 -5 0 . 3-letnia p isem na gw aran- 
cya. — Corocznie wysyłam  przeszło 
50.000 zegaró--' ku zupełnem u za­
dow oleniu m oich P. T. Odbiorców. 
Każde, choćby najm niejsze zamó­
w ienie  uskutecznia się jak  na jsu ­
m ienniej. — Przesyłka za zaliczką. 
Pierw sza fabryka zegarów  w  BrOx 
HAN S KONRAD, c. i k. nadw ornv 
dostaw ca w  Briix Nr. 942, [CzechyJ. 
Bogato ilustr. katalog z 3000 wzor. 
na żądanie darm o i opłatnie.

UWAGA: Przed zakupnem  tandety  
prosim y żądać od naszej

cznego zastępstw a na całą G alicyę pod v 
Pierw szy kra jow y skład gram ofonów hurtow ny i e >

JÓZEFA WEKSLERA
w e LW O W IE, Sykstuska 2 :: w  KRAKOWIE, Gf

o d z n a c z o n a  n a  w y s ta w ie  ju b i le u s z o w e j w e  LwdJ 
w  p a ź d z ie rn ik u  1908 n a jw y ż sz e m  o dznacz . Brand

darm o i op łatn ie  najnow szy katalog  nowo 
nych  oryginalnych am erykańsk ich  gramnf- 
m arką „piszący an io łek '-, znane na całej ki 
skiej z trw ałości i oddania głosu naturalni 
szm eru. F irm a ta  m a zawsze i a  składzie K1 
sięcy p ły t najnow szych zdjęć pi rwszorzędl1 
artystycznych w różnych Językach, oraz k11 
w ybór gram ofonów  oryginalnych G łów na eW 
hurtowna I częściowa na ca łą  Galicyę. Centr* 
m iana p ły t. Części składow e i w arsztaty  rep*

The G ram ophone Com pany Lt( 
w  Londynie.

A J j i  ś v H T i f l 7 f l l l z 0  *  G ra m o fo n  k o n c e r to w y  n a jn ow st- 
N n  U W I d Z U I f  s tru k cy l z  lO  p o d w ó j,  p ły ta m i f l f

na miejscu.

MLECZARNIA WARSZAWSKA 
I RESTAURACYA

ADOLFA GAUGUSCHA W KRAKÓW
UL. WIŚLNA 8 (NAROŻNIK UL. GOŁĘBIEJ)

p o l e c a

znakomite śniadania, obiady, podwieczorki i kola6 
Potraw y przyrządza się li tylko na świeżem m? 

K uchnia  m ię sn a  i Jarsk a .
W każdy p ią 'e k  znakom icie przyrządzona ryba  po żydotf 
zaś w  każdą niedzielę j u t  od 10 tej rano bardzo sm aczne fi* 

na  sposób w arszaw ski.
Wina oraz piwo okocimskie, pilzneńskia I inne.

2 b ilardy  am erykańskie firm y Seiferta ajnow szej konstru1 
Ceny m o ż liw ie  n a jn iższe .
Dzienniki krajow e i zagraniczne.

Lokal o tw arty  od godziny 6 -te j rano do 11-tej w  nocy.

12 losowań rocznie z następującą główną wy
1 po K 100.000’— , 1 po K 30.000’— , 1 po fr. 75.000’— , 2 po lirów 
3 po K 60 000*— , 1 po fr. 100.000’— , 1 po fr. 25 000 — , 2 po lirów 

i  l ic z n e  zn a c zn e  m n ie jsz e  wygran*
daje  następu jąca g rupa losów :

1 austr. los czerwonego krzyża 
1 kwit premiowy losu kredytowego ziemskiego (I. er 
1 serbski los tytoniowy 
1 włoski los czerwonego krzyża 

płatne w 3 7  \ 2 ra ta ch  m ie s ię c z n y c h  po K
Po nadesłan iu  pierwszej ra ty  przekazem  w prost do mnie. 

nabyw ca p raw nie w ystaw iony dokum ent sprzedamy, k tó ry  go > 
śnie upraw nia do w ygranej:
A ustr. losu czerwonego krzyza dnia 2  stycznia g łów na w ygrana koron ,
K w itu  prem iowego losu ziem sk. II. dn. 5  „  „  „  „
Serbskiego losu tytoniow ego dnia 15 „  „  „  fr .
W łoskiego lasu czerw , krzyża dnia 1 lutego „  „  lirów

EDWARD URBAN
Dom bankowy 

B ern o  (M or.) G ro sser  P la tz  Nr. 23-2
(we w łasnym  domu)

Uczciwych stałych odaprzedawców przyjmuję.
Ceny ta n ie . D obra p ro e
Ka lenda rz  losow ań  na ro k  1909 już się pojaw ił i w ysy na ż ą d a n i  dardj

C L O T H IN G  H Q U S E “
pierwszorz; ny magazyn angielskich ubiorów męskich w najlepszych gatunkach.
SAMUEL KLEIN b. dług. kier. firmy lscovitch.

Floryańska 8. UBRANIA

Zwraca się uwagę 
na dokładny adres firmy.

m arynark .
żakietow e
anglesowe
tm okingow e
frakowe
szportowe

Zarzutki wiosen- E U 
ne, letnie i je-
sienne. P altoty  *"** :
z i m o w e -  Kurtki nlausku1* 
i bundy podróżne, woajkró̂
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